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Legjony
i demokracja.

N a ostatnim zjeździe legjonowym  
w N ow ym  Sączu padały słowa © de­
m okracji, o obronie praw mas pracu­
jących i znalazły w yraz w  odpowied­
niej rezolucji. Manifestacje te zostały 
podkreślone i w  prasie, ale znalazły 
się' organy i czynniki, które dziwiły 
się w ypowiedzianym  słowom, lub też 
odm awiały im praktycznego znacze­
nia. K rytycy  jedni i drudzy, albo nie 
znają ducha Legj-onów, albo też me 
chcą o nim pamiętać, b.o dla każdego, 
k tó ry  w Legjonach był lub z Legjo- 
nami się zetknął, jest rzeczą nie ule­
gającą żadnej wątpliwości, iż Legjony 
były wykwitem  ducha dem okratycz­
nego, jednym z pięknych rozdziałów 
księgi demokracji polskiej, walczącej 
jo wolność swego narodu i narodów 
innych, o wolność całości i o prawa 
jednostki.

Legjony, ich nazwa, działalność, 
charakter i form y leżą na pełnej sła­
w y linji riozwfbju niepodległośdiowej, 
wolnościowej demokracji polskiej. Z 
jej ducha czerpią Swoje siły, a z jej 
drogi nie zejdą.

W wielkiej rodzinie legjonowej 
najbardziej reprezentatywnem  wciele­
niem idei dem okratycznej i ducha le­
gionowego była pierwsza Brygada, to­
rująca drogę swoim tojwarzyszkjom. 
Owe czerwone w ężyki oficerskie, ko­
leżeński charakter dyscypliny w ojsko­
wej, dalekiej od form uł austrjackich, 
czy niemieckich, słjowo „obywatel"’ 
dodawane do tytułu wojskowego, o- 
kreślenie „w y “ , używane w rozm o­
wach, zrównywanie w arunków  życia 
i pracy oficera i żołnierza, wszystko 
to były  form y demokracji, stosowanej 
świadomie, mającej w yznaczyć drogę, 
wychować- N ik t, kto przeszedł przez, 
tę atmosferę duchową, kto się z nią 
zetknął w  życiu, nie będzie mógł o 
niej zapomnieć. U fundowana ona b y­
ła na doświadczeniach dziejowych, 
pom nożyła je o własne, gotowa jest 
zawsze oddziałać na tworzącą się przy 
szłość.

Duch w ojskow y, panujący w  Le­
gjonach, zawsze bliższy był d u c h o t  
francuskiemu, dyscyplinie swobodnej 
i koleżeńskiej i twórczej im prowiza­
cji, niż mechanicznemu szablonowi 
niemieckiemu. Duch ten w yraz swój 
dobitny i m anifestacyjny znajduje ua 
zjazdach legjonow ych„ owych wiel­
kich sejmach byłych i obecnych żoł­
nierzy, pełnych w rzaw y, radości i r.oz 
machu, niwelujących podział na rangi, 
widzących wr uczestniku, mniejsza o 
to, czy dygnitarzu, czy szarym dzis 
człowieku, przedewszystkiem człoi- 
wieka-kolegę.

G dy sobie wszystkie te szczegóły 
przywiedziem y na pamięć, to tenor 
i duch oświadczeń i uchwał, które w y 
szły z N ow ego Sącza nie wydadzą się 
nam czemś przypadkowem  i nie ma- 
jącem znaczenia, lecz stwierdzeniem 
raz jeszcze fal^u, nienadającego się 
zbić, że duch legjonowy, dziecku de­
m okracji polskiej, jest tej demokracji 
towarzyszem  nierozdzielnym i orę­
downikiem.

Wczorajsza posiedzenie pienarne w Hadze
zaostrzyło jeszcze bardziej sytuację.

Widoki pomyślnego zakończenia konferencji spadły do zera.
Haga, 22 sierpnia. (PAT), N a kon ­

ferencji 6 państw zapraszających, od­
bytej wczoraj między godziną 6 a 8, 
doszło do w ym iany zdań, która nie- 
tylko nie posunęła sprawy naprzód, 
iecz wykazała silne rozbieżności, a na­
wet doprowadziła do dalszego za­
ostrzenia się sytuacji.. Ze strony Fran­
cji i Belgji poczynione już ' były po­
przednio znaczne ustępstwa, ze strony 
delegacji włoskiej natomiast nietylko 
nie chciano poczynić najmniejszych u- 
stępstw na rzecz Anglji, lecz nadal 
stała ona twardo na gruncie swych 
praw, w ypływ ających z planu Younga.

Stopień dramatycznego napięcia 
sytuacji na posiedzeniu charakteryzuje 
fakt, iż Stresemann po przeczytaniu

swego pisemnego exposc, istawił
sprawę odpowiedzialności w razie roz­
bicia się konferencji,

W  toku dyskusji Henderson, nie 
c?' stępując ani na krok od stanowiska 
zajętego przez Snowdena, nieugięcie 
i energicznie podtrzym yw ał dotych­
czasowe stanowisko delegacji angiel­
skiej.

Oczywiście nie jest jeszcze w yklu­
czone, iż konferencja może doprowa­
dzić do jakiegoś pozytywnego rezul­
tatu, jeżeli już nie w szczegółach, to 
przynajmniej zasadniczo, lecz szanse 
takiego w yniku należy uważać za mi­
nimalne, zwłaszcza wobec faktu, iż 
wczoraj po raz pierwszy udało się 
Adatsiemu doprowadzić do specjalnego

spotkania między Briandem a Snowde- 
nem, które to spotkanie nie w yrów ­
nało widocznie przeciwieństw, skoro 
na popołudniowem posiedzeniu 6 
państw przeciwieństwa te tak wyraźnie 
się zaznaczyły.

Jako  objaw/ bardzo poważny nale­
ży zanotować fakt, że z kół niemiec­
kich rozchodzą się wersje, iż o ile 
Stresemann nie uzyska prow izorycz­
nego układu w sprawie odroczenia 
płatności raty, przewidzianej wt pianie 
Dawesa na dzień i września, to N iem ­
cy bez względu na jurydyczne argu­

s y : r a t y  tylkomen ty płaci wc-dfug
a!"."- : oun

Zmyślone wiadomości
o nowym zamachu na Waldemarasa.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22 sierpnia- W czoraj 
obiegły stolicę pogłoski o rzekom ym  
nowym  zamachu na premjera litew ­
skiego, W aldemarasa. U kazał się nawet 
dodatek nadzwyczajny »Rzeczypospo~ 
lite j«, przynoszący szczegóły tego za­
machu. Mianowicie w  mieszkaniu 
Waldemarasa znalezionp rzekomo 
bombę zegaiową, ukrytą w  fotelu. 
W  związku z tem, dpkonać miano 
licznych aresztowań, m. in. uwięziono 
pewną tancerkę, bezpośrednią spraw­
czynię rzekomego zamachu.

Korespondent wasz zw rócił się do

R yg i i W ilna, celem sprawdzenia tej 
wiadomlości, jednakowoż zewsząd o- 
trzym ał odpowiedź, że nic tam o za­
machu nie wiadomo.

W arszawa, 22 sierpnia. (AW-) W e­
dług inform acyj, zasiągniętych przez 
Ajencję W schodnią w Rydze, w czo­
raj do późnego wieczora nie nadeszły 
tam żadne wiadomości, potwierdzają­
ce relacje o ostatnim nieudałym zama­
chu bom bowym  na Waldemarasa, po­
dane wczoraj wieczorem w  nadzw y­
czajnym dodatku »Rzeczypospolitej«.

-o-----------

Wyrok śmierci na Trockiego?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22 sierpnia. Z  R yg i do­
noszą, że tamtejszy organ emigracji 
rosyjskiej »Wremia« zamieścił wyw iad 
swego korespondenta z Trockim . B. 
dyktator sowiecki oświadczył, że jest 
w  posiadaniu dowodów,- iż G . P. U. 
w  Moskwie wydala na niego w yrok

śmierci, a obecnie usiłuje go wciągnąć 
na teren Sowietów. T rocki obawia się 
o swoje życie nawet poza granicami 
Rosji, z rąk skrytobójczych. Trocki 
oświadcza dalej, że wkrótce ogłosi sen­
sacyjne rewelacje z za kulis Kremla.

Walki sowiecko-chińskie
trwają w dalszym ciągu.

Tokio, 2 1 sierpnia. (PAT). Kores­
pondenci dzienników donoszą z Man- 
dżurji, że w  odległości 500 m tr. od 
pozycyj chińskich koło stacji Man- 
dżuli, ukazał się wczoraj sowiecki po­
ciąg pancerny. Oddział wojska po o- 
puszczeniu pociągu dał ognia w stronę 
wojsk chińskich pod osłoną ognia ar­
tyleryjskiego. Chińczycy odpowiedzie­
li strzałami.

W  w yniku starcia trwającego 2 
godziny, wojska sowieckie w ycofały  się. 
Chińczycy stracili 30 ludzi, zdobyli 
jednak znaczną ilość dział i amunicji.

Wiedeń, 2 1 sierpnia. (PA T.) W e­
dług doniesień dzienników z Charbi- 
na, sytuacja na granjicy chińsko - so­
wieckiej jest bardzo poważna. K om u­
nikacja telegraficzna pomiędzy Char- 
binem a miastem Pogranicznaja, jest 
przerwana.

Wiedeń, 2 1 sierpnia. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Paryża, że tamtejsze 
poselstwo chińskie ogłosiło następują­
cy kom unikat: W ojska sowieckie prze­
kroczyły dnia 16 b. m- granicę chiń­
ską. W yw iązała się 3-godzinna walka 
pod Dalainor, przyczem  wojska chiń­
skie straciły kilku oficerów i 25 żoł­
nierzy. W ojska sowieckie bom bardo­
wały tej samej nocy kopalnie w  D a­
lainor i usiłowały obsadzić i zniszczyć 
linję kolejową prowadzącą do Hoialar.

M oskwa, 2 1 sierpnia. (PAT.) Zam ­
knięcie oddziału Banku Dalekiego 
W schodu w Charbinie, w yw ołało, jak 
donosi Agencja Tass, popłoch wśród 
kupców chińskich. Kupcy charbińscy 
zdecydowali się zażądać sześciomie­
sięcznego m oratorjum  w związku z 
katastijofalnemi skutkamji, spowodo-
wanemi zamknięciem koleji wschod- 
nio-chińskiej.

M IN IS T E R  Z A L E S K I JE D Z IE  
Z  H A G I DO G E N E W Y .

W arszawa, 22 sierpnia. Donoszą 2 
Hagi, że Minister Zaleski wprost 2 
Hagi udaje się do Genewy na sesje L i­
gi Narodów .

W arszawa, 22 sierpnia. (AW ) i W i­
cemarszałek Senatu Gliwic wyjecha: 
do Paryża skąd uda się do Genewy 
gdzie weźmie udział w Zgrom adzenit 
Ligi N ar. jako członek delegacji pol­
skiej.

P O W R Ó T  PRO F. B A R T L A .
W arszawa, 22 sierpnia. (AW ). Z  

początkiem września wraca do W ar­
szawy b. Premjer prof. Kazim ierz Bar- 
tel, k tóry ma następnie udać się do 
Lwowa.

P A R L A M E N T A R Z Y Ś C I F R A N C U ­
S C Y  N A  P. W . K.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 22 sierpnia. Dnia 2; 

b. m. przybędzie do Poznania wyciecz­
ka francuskich parlamentarzystów 
N a czele wycieczki stoi prezes grup) 
polsko-francuskiej, deputowany Jear 
Locąuin. Po zwiedzeniu PW K. w y­
cieczka przybędzie do W arszawy 
gdzie zabawi trzy dni, potem uda sit 
do Katow ic, Lw ow a i Wilna.

N O W E  T E R E N Y  W ĘG LO W E.
W arszawa, 22 sierpnia. (AW). 

Państwowy Instytut Geologiczny pro­
wadzi od dłuższego czasu prace nac 
poszukiwaniem nowych terenów wę­
glowych w  naszych zagłębiach. Celerr 
skontrolowania tych prac na miejset 
studjow do Zagłębia węglowego w yje­
chał w icedyrektor Instytutu p. Czar­
nocki.

F A B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  
B A N K N O T Ó W .

Berlin, 22 sierpnia. (AW ). Policja 
w ykryła  w  dzielnicy Wessensee nowo­
cześnie urządzoną fabrykę fałszywych 
banknotów 50-cio m arkow yćh. Fabry­
kacją falsyfikatów  na wielką skalę kie­
rował niejaki Hardanek z zawodu 
technik. M aszyny i narzędzia opieczę­
towano 1 skonfiskowano większą ilość 
świeżo podrobionych banknotów.
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Niebezpieczeństwo wojny domowej w Austrji.
w  St. Lor enzen w Styrji, jak dp- 

niosiy telegramy, przyszło do krw a­
wej bitw y między republikańskim so­
cjalistycznym  Schutzbundem a reak­
cyjną nacjonalistyczną Heśmwehrą. 
Szereg osób straciło życie, setki po­
niosło rany- Strony walczące używały 
karabinów i karabinów maszyno­
w ych. N a terenie republiki austrjac- 
kiej dwa wojska partyjne stoczyły ze 
sobą bitwę. D zienniki wiedeńskie 
stwierdzają, że lada chwila może 
przyjść djcu podobnych starć w  innych 
miejscowościach.

Stroną napadającą była Heimweh- 
ra, która chciała nicdopuścić do o d ­
bycia się uroczystości z powodu dzie­
sięciolecia istnienia organizacji socja­
listycznej w  St. Lorenzem Napad byt 
rozm yślny i przygotow any. Jak  
stwierdzają pisma socjalistyczne, na­
padnięci odpłacili napadającym pięk­
nem za nadobne. Zabici i ranni są po 
obu stronach.

R adykalny ruch reakcyjny w  Au- 
strji, jego organizacje wojskowe i je­
go dążenia do .obwołania dyktatury w 
A ustrji pozostają w  ścisłym związku z 
akcja prawicy na terenie Rzeszy nie­
mieckiej. Panowie Hugenberg i H it­
ler podważają istniejący ustrój nie 
ty lk o  w Niemczech, ale i w  Austrji. 
Kom endanci H eim wehry są. w gruncie 
ich podkom endnym i. W  Heimwehrze 
obok byłych oficerów austrjackich 
czynni są i byli oficerowie niemieccy, 
specjalnie w  tym  celu delegowani, jak 
np. głośny major Pabst- Prawica n ie­
miecka i słuchająca jej poleceń reakcja 
austrjacka dążą do zaburzeń i prze­
w rotów , chcą udaremnić pokojową 
konsolidację stosunków.

Prasa lewicowa i dem okratyczna w 
Austrji i w  Niem czech zwraca uwagę 
na grozę prowokowanego w  ten spo­
sób niebezpieczeństwa. Stwierjd.za, że 
Austrja znajduje się dziś w położeniu 
przedwojennej Szwajcarji, że otoczo­
na jest sąsiadami, patrzącym i na siebie 
niechętnie, którzy w  razie wewnętrz-

Zjazd Zakonu 
młodo-niemieckiego.

W  niedzielę odbył się w  Gdańsku 
zjazd przedstawicieli Zak. młodo-nie­
mieckiego przy licznym udziale dele­
gatów z Rzeszy niemieckiej. N a zje- 
ździe tym  główny referat wygłosi! w i­
cemistrz Zakonu Mahraun na temat 
koniecznej przebudowy państwa nie­
mieckiego. W  przemówieniu swem 
Mahraun podkreślił m. in., iż los 
Gdańska jest nierozerwalnie złączony 
z państwem niemieckiem. W  -dyskusji 
która wywiązała się nad tym  refera­
tem, przewodniczący gdańskiej Izby 
rzemieślniczej, Habel, zaznaczył, że w  
razie powodzenia akcji, zainicjowanej 
przez działalność Zakonu młodo-nie- 
mieckiego, N iem cy przypomną 'sobie 
o oderwanym od Rzeszy Gdańsku, 
żyjącym  nadzieją powrotu do pań­
stwa niemieckiego.

Po zebraniu publicznem, w  któ- 
rem brały udział niemal wyłącznie na- 
cjonalistyczno-niemieckie koła gdań­
skie, odbyło się zebranie członków 
Zakonu młodo-niemieckiego, na któ- 
rem osławiony referent prasowy Za­
konu, Abel, wygłosił przemówienie 
na temat działalności i celów Zakonu 
młodo-niemieckiego, poświęcając swe 
w yw od y przedewszystkiem zagadnie­
niom zewnętrzno-politycznym .

W  sobotę wicemistrz Zakonu po­
dejmowany był śniadaniem przez 
gdańskiego konsula generalnego R ze­
szy niemieckiej. W  poniedziałek przed 
południem zakończyły się obrady zja­
zdu delegatów Zakonu młodo-nicmie- 
ckiego konferencją kierowników  Za­
konu z przedstawicielami gdańskich 
kół gospodarczych.

nych zamieszek gotowi w kroczyć na 
jej teren. Pisma te powołują się na 
głosy prasy węgierskiej wzywające do 
zajęcia Burgenlandu na wypadek w y ­
buchu w ojny dom,owej w Austrji i o- 
bawiają się analogicznych kroków  ze 
stron Czechosłowacji, Jugosławji i 
W łoch na ich pograniczach. A larm y 
te brzmią wręcz rozpaczliwie. O strze­
gają przed igraniem z ogniem, który

rozsadzić może Austrję, w  głębszą 
jeszcze przepaść nędzy pogrążyć jej 
ludność i narazić na szwank pokój eu­
ropejski

I na jeszcze jedno zwracają lewico­
we pisma niemieckie i austrjackie u- 
wagę: oto wybuch zamieszek w A u ­
strji może udaremnić zrealizowanie 
idei anschlussu-

Zagranica bierze bardzo poważnie

wypadki austrjackie i zaznaczające się 
tam naprężenie wewnętrzne. Liberal­
ny wielki dziennik angielski „M an­
chester Guardian’* ostrzega przed wal 
kami wewnętrznemi i dążeniami do 
dyktatury. Były socjalistyczny kan­
clerz, dr. Karoi Renner, w zyw a obie 
armje partyjne cjo rozbrojenia. O- 
becny kanclerz austrjacki Streeruwitz 
przerwał urlop, a czynniki rządowe w 
W iedniu pracują i obradują bez przer 
w y nad zażegnaniem niebezpieczeń­
stwu. (j.)

Rozstrzygające stadjum konferencji haskiej.
Dziś dalszy ciąg plenarnego posiedzenia.

Haga, 2 1 sierpnia- (PAT.) Zdaniem 
przedstawiciela Havasa, konferencja 
weszła w' stadjum rozstrzygające. Prze­
wodniczący delegacji mocarstw zapra­
szających, zgromadzeni wskmtek in­
terwencji Stresemanna, zdają sobie

sprawę z konieczności szybkiego za­
jęcia stanowiska wobec płanu Younga. 
Bliskość daty 1 września, stanowiącej 
punkt wyjścia nowego systemu spłat 
niemieckich, domaga się pospiesznej 
decyzji. Z  tego względu przedstawi-

Eksperci finansowi nie znaleźli
platformy porozumienia.

Londyn, 2 1 sierpnia. (PA T.) Dzień 
dzisiejszy delegacje w ykorzystały na 
badanie w yników  dotychczasowych 
prac ekspertów finansowych, którzy 
stwierdzić mieli, o ile memorandum 4 
m ocarstw uwzględnia żądania b ryty j­
skie. Tym czasem  w  kołach delegacji 
brytyjskiej mówią, że wnioski eksper­
tów  uwidaczniają, iż memorandum to 
czyni zadość żądaniom brytyjskim  w 
granicach conajwyżej 40% , nie zaś 
80%, jak tego spodziewała się delega­

cja. W edle opinji delegacji, eksperci 
nie znaleźli w treści memorandum 
mocniejszej platform y do porozumie­
nia.

Dziś rano naradzali się z sobą 
przedstawiciele Japonji, Francji, Bel- 
gji i Wioch- N arady dotyczyły nie­
ustępliwości angielskiej w kwestji pier­
wotnego układu procentowego, pod­
pisanego w Spaa, na którym  delegacja 
brytyjska chce oprzeć przyszłe poro­
zumienie.

Sprawa ewakuacji NadreojL
Anglja rozpoczyna ewakuację 1 września.

Haga, 2 1 sierpnia. (PAT.) Delega­
cje francuska i belgijska uważają, że 
ewakuacja Nadrenji może nastąpić 
dopiero pp przyjęciu planu Younga. 
W ojska belgijskie jednak opuszczą 
Nadrenję przed wojskami francuskie- 
rni, ponieważ garnizon belgijski, sta­
cjonowany jest wyłącznie w drugiej 
strefie, której ewakuacja będzie miała 
miejsce przed ewakuacją trzeciej 
strefy.

Berlin, 2 1 sierpnia. (PA T .). »Voss. 
Z tg .“  donosi, że g łów n od ow odzący an­
gielskich w ojsk  okupacyjn ych  w WieS-

badenie otrzym ał telegraficzny rozkaz 
poczynienia natychmiast wszelkich 
przygotowań do rozpoczęcia ewakua­
cji podległych mu wojsk na dzień i-go 
września.

Haga, 2 1 sierpnia. (PAT.) Dzisiej­
sza popołudniowa narada komisji czte­
rech m ocarstw okupacyjnych, która 
poprzedzona była rozm ową między 
Briandem a Stresemannem, doprowa­
dziła do wyznaczenia komisji poli­
tycznej na piątek. Dalszy ciąg obrad 
odbędzie się jutro-

Prasa niemiecka o sytuacji.
Berlin, 2 1 sierpnia. (PAT). Popo­

łudniowa i wdcczorna prasa berlińska 
ocenia naogól pessymistycznie sytuację 
w  Hadze. Socjalistyczny »Vorwarts« 
stwierdza, że wszelkie próby ratunku 
nie dały żadnych w yników  i liczyć się 
należy z odroczeniem konferencji. 
»Berl. Tageblatt« dochodzi do wnio

sku, że trudno się spodziewać porozu­
mienia finansowego przed zebraniem 
się Ligi N arodów. Jednocześnie dzien­
nik ocenia pessymistycznie sytuację 
wsprawie ewakuacji, podkreślając, że 
sprawa ta zeszła na drugi plan wobec 
sporów finansowych.

Nowe propozycje Brianda.
Ofiarowuje on Angiji

Haga, 22 sierpnia. (PAT). Delega­
cje francuska, belgijska, wioska i ja­
pońska zaproponowały Angiji zagwa­
rantowanie jej w  ramach samego planu 
Younga pokrycie w 30% jej żądań, 
które wyrażają się w sumie 2,400.000 
funtów.

Haga, 22 sierpnia. (AW ). N ow a 
oferta Brianda ma podobno pewne 
szanse powodzenia. Propozycje Brian­
da mimo, że otoczone są najgłębszą

50 procent jej żądań.
tajemnicą o tyle są znane, iż ogólnie 
wiadomo, że Briand ofiarował Snów- 
denowi 50% wszystkich jego żądań. 
Z  kół zbliżonych do angielskiej dele­
gacji informują, że porozumienie 
Brianda ze Snowdenem nie byłoby 
trudnem gdyby nie W łochy, co po'- 
średnio_ stwierdza wybitną rolę jaką 
delegacja włoska odegrała na konfe­
rencji haskiej.

Lotnicy szwajcarscy zaginęli.
W aszyngton, 22 sierpnia. (AW ). 

W  dalszym ciągu brak jakichkolwiek 
wiadomości o lotnikach szwaj., którzy 
na samolocie »Młoda Szwajcarja« w y­
startowali z Lizbony do lotu trans­
atlantyckiego w  kierunku A m eryki 
Północnej. Departament m arynarki 
rozesłał drogą radjową rozkazy do

wszystkich okrętów na morzu, aby 
rozpoczęły energiczne poszukiwania. 
Byc może, że z powodu mgły panują­
cej nad N ow ofunlandją i Halifaxem  
lotnicy byli zmuszeni do lądowania 
w tych okolicach.

ciele 6 mocarstw zasiadać odtąd będą 
w  permanencji. W  ciągu dnia dzisiej­
szego rozm ow y w yszły poza zakres 
zagadnień technicznych i przybrały 
charakter polityczny. Przedstawiciel 
Havasa zaznacza, że wobec oświad­
czenia Snowdena, iż gotów on jest do 
pewnych ppświęceń, nie zawierającego 
jednak przyjęcia chociażby w  zasadzie 
koncesji, uczynionych przez 4 m ocar­
stwa, stało się rzeczą zrozumiałą 
zwrócenie się Stresemanna do państw 
sprzym ierzonych z zapytaniem, we­
dług jakich zasad mają być dokony­
wane spłaty niemieckie z dniem i-go 
września.

Haga, 21 sierpnia. (PAT.) Dobrze 
poinform owane koła tutejsze utrzy­
mują, że N iem cy zwróciły się już ofi­
cjalnie do pozostałych mocarstw z 
propozycją, aby w ypłaty reparacyjne 
odbyw ały się od 1 września b. r., we­
dług planu Younga-

Haga, 21 sierpnia- (PAT.) Agencja 
Havasa uważa za prawdopodobne, ze 
w czasie wczorajszej . rozm ow y Brian­
da ze Snowdenem, ten .ostatni oświad­
czy! prcmjerowi francuskiemu, iż by­
łoby — zdaniem jego — wskazane, 
gdyby zmniejszono udział W ioch W 
planie Younga na korzyść Angiji. —■ 
Agencja podkreśla, iż Francja pragnie 
pozostać neutralną w sprawie ofensy­
w y Angiji przeciw W łochom , Stano­
wisko delegacji francuskiej, belgijskiej 
i włoskiej w  stosunku do planu Youn- 
ga jest niezmienne.

H aga, 2 r sierpnia- (PAT.) Pirelli 
konfepowal dziś długo ze Snowdenem, 
wskazując mu m. in. fakt, że zw yżka 
udziału procentowego W łoch, w  po­
równaniu z . kluczem, ustalonym W 
Spaa, nastąpiła z powodu niegwaran- 
towania przez Niem cy, na podstawie 
planu Younga długów austrjackich i 
węgierskich. W łochy muszą nalegać, 
bv wynagrodzenie pod postacią zw yż­
ki procentowego udziału, zostało u- 
trzymane.

Paryż, 2 1 sierpnia. (PA T .) Om a­
wiając sytuację, jaka się w ytw orzyła 
na konferencji w  Hadze, »Temps« 
w yraża nadzieję, że w razie, gdyby 
nie udało się osiągnąć odroczenia kon­
ferencji, uczestnicy jej będą o 
rozsądni, by nie zatrzasnąć drzwi 
przed ponownem podjęciem rokowań 
w  przyszłości.

Haga, 2 1 sierpnia. (P A T ) Dzisiej­
sze posiedzenie sześciu m ocarstw za­
praszających, rozpoczęte o g°dz. 5.30 
wieczorefit, trwało dwie i pół godzi­
ny. Dalszy ciąg obrad został w yzna­
czony na czwartek, godz. 10.30.

(Spraw ozdanie z tego posiedzenia 
zam ieszczam y na str. r.)

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 22 sierpnia.
N a Giełdzie zbożowej zastój w o- 

brotach, tendencja utrzym ana, usposo­
bienie słabe.

N a Gieldze akcyjnej małe obroty 
Gazami, D olarówką i listami zast. T en­
dencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.
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Wiceminister dr. A. Wysocki
o stosunkach Polski z sąsiadami.

W  jednym z numerów „T h e D e­
troit N ew s" ukazał się dłuższy w y­
wiad współpracownika tegoż pisma, p. 
Philipa A . Adlera z p. Dr. A . W y­
sockim, W iceministrem Spraw Zagra­
nicznych.

Podajemy poniżej ważniejsze m o­
m enty wzmiankowanego wywiadu.

N a pytanie, jak według pana M ini­
stra układają się obecnie stosunki P ol­
ski z jej sąsiadami, p. Minister odpo­
wiedział: — Jako  logiczna konsekwen­
cja naszej bezwzględnie pokojowej p o ­
lityki, wynika staranie nasze utrzym a­
nia jaknajlepszych stosunków z w szyst­
kimi naszymi sąsiadami. Oczywiście 
nie można tutaj ustalić ogólnego sze- 
matu. Są sąsiedzft, z którym i nas łączy 
bliska i serdeczna przyjaźń, a do nich 
należą państwa bałtyckie: Łotwa, Esto- 
nja i Finlandja, z któremi łączą nas 
dzieje wspólnej przeszłości oraz w spól­
ne interesy ochrony niepodległości i 
samodzielności naszych krajów. Do 
tych państw należy także Rum unja, z 
którą utrzym ujem y najlepsze stosunki 
sąsiedzkie.

Nieco inaczej układają się nasze sto­
sunki wobec dwu naszych najpotęż­
niejszych sąsiadów: z Zachodu — N ie­
miec, ze W schodu — Zw iązku S o ­
wieckiego. Jeżeli chodzi o nasz stosu­
nek do Niemiec, to uznajemy, że jak 
najściślejsza kolaboracja gospodarcza 
Polski z Niemcami jest nieodzownym 
warunkiem naszego rozwoju gospodar­
czego. Polska jest rynkiem  zbytu dla 
W yrobów niemieckich, N iem cy zaś 
naturalnym odbiorcą i konsumentem 
polskich produktów rolniczych. C h o­
dzi tylko o to, aby w tych wzajemnych 
interesach utrzym ać pewną rów now a­
gę- Jeżeli roko wama handlowe polsko- 
niemieckie trwają tak długo (już 4 la­
ta), to tylko dlatego, że ze strony nie­
mieckiej zachodzą trudności, celem u- 
trzym ania tej właśnie równowag' po­
między importem fabrykatów  nie­
mieckich oc Polski, a eksportem pro­
duktów rolniczych do Niemiec. Dla 
nas zaś traktat handlowy z Niem ca­
mi przedstawiać będzie korzyści prak­
tyczne tyiko wówczas, o ile zostanie 
utrzym ana zasada równoznacznych in­
teresów obu stron. Niezależnie jednak 
od tej najważniejszej kwestji traktatu

handlowego, stosunki nasze z N iem ­
cami postąpiły w  ciągu ostatnich lat 
naprzód, czego dowodem przeszło 100 
umów specjalnych, podpisanych w cią­
gu 10 lat pomiędzy Polską a Rzeszą 
niemiecką. U m ow y te dotyczą spe­
cjalnych, najrozmaitszych odcinków 
współżycia państwowego i gospodar­
czego pomiędzy Polska a Niemcami, 
w całości jednak tworzą system, dzię­
ki któ remu kolaboracja polsko-nie­
miecka rozwija się bez przeszkód, po­
mimo braku traktatu handlowego, 
który będzie już tylko ukoronowa­
niem całego systemu zawartych już u- 
m ów specjalnych.

Co się tyczy naszych stosunków 
ze Związkiem  Sowieckim, to w ciągu 
ostatnich 6-ciu lat stosunki znakom i­
cie się poprawiły. W  okresie pierw­
szych 3 lat po podpisaniu traktatu po­
kojowego w Rydze, który zlikwidował 
szczęśliwie wojnę polsko-bolszewicką, 
stosunki te pozostawiały obustronnie 
wiele do życzenia. W  okresie 1922 do 
1925 r. dywersje i napady wzdłuż gra­
nicy polsko-sowieckiej były rzeczą nie­
mal codzienną. A  co znaczy taki stan 
rzeczy wzdłuż granicy, liczącej prze­
szło r .jo o  km. łatwo wyobrazić sobie. 
Od 1925 roku stosunki te uległy rady­

kalnej poprawie. Zawarliśm y wówczas 
umowę co do w zajem nejjikw idacji z a ­
targów granicznych, wyłoniliśm y ko­
misje lokalne, które na miejscu spra­
w y załatwiają i od tej pory nasza naj­
dłuższa granica jest spokojna. Ostatnie 
lata rozwinęły również ruch tow aro­
w y  i osobowy przez granicę polsko- 
sowiecką. Polska jest krajem transytu 
z zachodu Europy do Zw iązku Sowiec­
kiego, na Kaukaz, na Syberję, do A- 
zji, Persji, Chin i Japonji. Traktatu 
handlowego ze Związkiem  Sowieckim 
narazie nie posiadamy, albowiem w o­
bec zupełnie odmiennych podstaw or­
ganizacji życia państwowego i gospo­
darczego, ustalenie y/spólnej platform y 
prawnej jest bardzo trudne. Jednak 
niezależnie od tego w  Polsce istnie­
je od szeregu lat oprócz Poselstwa So­
wieckiego, Misja Handlowa Sowiecka, 
która prowadzi działalność w zakresie 
wym iany towarów. W  ostatnich la­
tach obrót tow arow y ożyw iony został 
w  dużym stopniu przez założenie m ie­
szanego towarzystwa handlowego pol­
sko-sowieckiego: Sowpoltorg. Co się 
tyczy stosunków politycznych ze 
Związkiem  Sowieckim, to podkreślić 
należy znaczenie zawartego dnia 9-go 
lutego b. r. w Moskwie wspólnego p ro ­
tokołu t. zw. „Protokołu Litw inow a", 
wprowadzającego w życie natychmiast 
pakt Kelloga pomiędzy Związkiem  
Sowieckim z jednej strony, a Polską, 
Estonją i Rum unją z drugiej strony.

Stanowisko Rządu polskiego
wobec rokowań haskich,

Haga, 2 1 sierpnia. (PAT). O sta­
nowisku Polski w  sprawie odszkodo­
wań, korespondent P. A . T . otrzym ał 
z kół delegacji polskiej informacje, 
dające się sform ułować w następujący 
sposób:

Sytuacja Polski w sprawie odszko­
dowań jest zupełnie specjalna i od­
mienna od sytuacji innych państw. 
Polska bowiem ma prawo do odszko­
dowania za straty które poniosła jako 
część dawnego cesarstwa rosyjskiego, 
z drugiej zaś strony przyjęła w trak­
tatach pokojowych różne zobowiąza­
nia, jakoto zapłaty za mienie państwo­
we na terytorjach cedowanych przez 
Niem cy i Austro-W ęgry, za część dłu­
gu niemieckiego i pruskiego, za t. zw. 
dług wyzwolenia i t. p.

Rząd Polski uważa, że te jego zo­
bowiązania pokryw ają się z odszkodo­
waniami, chociaż poniesione straty 
przewyższają oczywiście sum ęzobowią 
zań. Pozatem Polsce służy prawo do 
otrzymania zwrotu w naturze przed­
miotów wywiezionych przez Niem cy 
z terytorjum  polskiego, t. zw. prawo 
restytucji, które zostało zamienione 
na pewną sumę ryczałtową, jaką Pol- 
ska^ottzym uje stopniowo z rat rocz­
nych, przewidzianych w planie Dawe- 
sa. Wreszcie Polska ma należności spe­
cjalne, oparte bądź na przepisach 
traktatów, bądź na umowach z N iem ­
cami zawartych. Z należności tych je ­
dne są ścisie określone co do cyfr, nie­
które są zasądzone wyrokam i Mie-

Trybunału jo po

sko-niemieckiego na rzecz osób p ry­
watnych, inne są w  stadium ustalania 
cyfrowego, jak n. p. rezerwy ubezpie­
czeń górnośląskich, pensje wojskowe 
i cywilne. Należności te powinny być 
pokryte z rat płaconych przez Niem - 
cy.

Plan Younga proponuje wydziele­
nie na rzecz Polski sumy j 00.000 nik. 
złotych rocznie w ciągu 37 lat, co 
właściwie odpowiada naszej należno­
ści restytucyjnej i form ułuje pewne 
zalecenia, których wykonanie dopro­
wadziłoby do skreślenia zobowiązań 
traktatow ych Polski. N adto eksperci 
państw wierzycielskich wysunęli k o ­
nieczność zrzeczenia się przez Niem cy 
pretensji z tytułu jakichkolwiek mi­
nionych operacji Polski. N iem cy mają 
rozmaite pretensje do Polski, tak, że 
ich zrzeszenia mogłoby skompenso­
wać nasze należności specjalne.

W  celu organizacji spłat}' rat przez 
Niem cy i rozdziału rat między pań­
stwa wierzycielskie, plan Younga pro­
jektuje stworzenie specjalnego Banku 
W ypłat M iędzynarodowych, i zakre­
śla mu bardzo szerokie pole działania, 
szczególnie w  dziedzinie operacyj wa­
lutowych. Ze względu na taki zakres 
kompetencji nowego banku winny do 
niego należeć wszystkie banki emisyj­
ne państw o ustalonej walucie. Bank 
Polski powinienby przeto wziąć u- 
dzial w  subskrypcji kapitału zakłado­
wego banku i jego zarządzie. K onfe­
rencja obecna ma za zadanie uregulo­
wanie spraw finansowych z Niem ca­
mi, daje ona więc okazję do uregulo­
wania między dawnymi aljantami ca­
łego szeregu kwestji finansowych, w y­
nikających z traktatów  zawartych z 
Austrją, W ęgrami i Bułgar ją.

P A Ń ST W . R A D A  SPO ŻYW C Ó W .
"Warszawa, 22 sierpnia. (Aw). W  

ciągu września zwołana zostanie Pań­
stwowa Rada Spożywców. Rada ta 
wypowiedzieć się ma w sprawie zniesie­
nia lub utrzym ania normalizacji prze­
miału zboża.

P O W R Ó T  D R U Ż Y N Y  P O L S K IE J 
Z E  SZ T O K H O L M U . 

W arszawa, 2 1  sierpnia. (PAT.) Dziś
powróciła do stolicy polska ekspedy­
cja strzelecka z mistrzostw świato­
wych w Sztokholmie

A L L A N .

Kodeks kam y faszystowski. o

W łochy, które są kolebką nowo­
czesnego prawa karnego i niewyczer- 
panem źródłem myśli krym inologicz- 
nej, przedstawiają w chwili obec­
nej ciekawy teren dociekań nauko>- 
w ych i prac kodyfikacyjnych, posia­
dających pierwszorzędne znaczenie 
dla ustawodawstwa i nauki.

Ogólna tendencja do zmiany ko­
deksów karnych w  całym szeregu 
państw europejskich, będąca w yn i­
kiem pewnego przewartościowania 
wartości w społeczności powojennej, 
z konieczności objąć musiała im pul­
sywną i ruchliwą krym inologję w ło­
ską, Je j wynikiem  jest now y Kodeks 
karny faszystowskich W łoch

Ja k  to  w  sw ej oficjalnej enuncja­
cji ośw iadczyły  rządow e czyn n ik i 
w łoskie, zadaniem  now ego kpdeK.su 
jest: usunąć w  p rak tyce  rozbieżności 
pom iędzy szkołą k lasyczną a p o z yty ­
w istyczną, opierając się jednak na Wi­
nie i w p ro w ad zając k ary  jak o  środek 
g łów n y do zw alczania przestępstw , a 
środki zabezpieczające —  w  ch arakte­
rze środków  pom ocn iczych ; —  nadać 
karom  bardziej su ro w y charakter, 
gdyż k ary , przew idziane w  kodeksie 
poprzednim , okazały  się zb yt łagod­
ne i p rz ycz yn iły  się do w zrostu  prze­
stępczości; b ron ić skuteczniej pań­
stw a tak w  stosunkach  w ew n ętrzn ych

jak i zewnętrznych; zwalczać nowe 
form y przestępczości, będące w yra­
zem współczesnego życia; chronić tę­
żyznę i przyszłość rasy przez zwal­
czanie propagandy maltuzjanizmu, u- 
żywania środków odurzających i sze­
rzenia chorób wenerycznych; rozto­
czyć opiekę nad uczuciami religijnemi 
w  szczególności nad wyznaniem ka- 
tolickiem ; ijoztoczyć opiekę nad go­
spodarką narodową.

Zw rócim y teraz uwagę na kilka 
charakterystycznych cech kodeksu.

O toż przedewszystkiem pojęcie 
przestępstwa p rz e Jw k o  osobowbści 
państwa jest bardzo obszerne; np. ja­
kiekolwiek obrazy MussolinŁego, po­
pełnione przez cudzoziemców zagra­
nicą, będą karane więzieniem od i-go 
roku do lat 12 , niekiedy djo 24 lat. 
Rozsiewanie nieprawdziwych wieści o 
życiu gospodarczem W ioch naw^t 
przez cudzoziemca zagranicą, będzie 
karane więzieniem do lat 10 lub grzy­
wną do 100.000 lirów . K arą śmierci 
będzie karany np. jugpsło-wianin, k tó ­
ry w  swoim kraju będzie propagował 
wcielenie T ryjestu  do Jugosławii.

Charakterystycznem  jest traktow a­
nie winy w wypadkach pijańswa- A r­
tykuł 88 stanowi: „pijaństwo nie spo­
wodowane ani przypadkowo, ani 
przez siłę wyższą, nie w yklucza, ani

■■) K odeks k arn y  faszystow ski. O p raco w ał i z o ryginału  tłum aczył D r. R a fa ł Lem kin. 
Z  przedm ow ą pro fesora W acław a M ak ow skiego . W arszaw a, 1929. N akład em  księgarni 

F . H oesicka.

też nie zmniejsza poczytalności. Je ­
żeli celem upicia się było popełnienie 
przestępstw1̂  lub przygotowanie so­
bie przyczyny usprawiedliwiającej, ka 
ra zostaje podwyższona".

Jedną z najbardziej ciekawych ino- 
wacyj kodeksu, pozostających pod 
wpływem teorji Lom brosa i p ozyty­
wistów, jest wprowadzenie typu 
przestępcy o wrodzonych skłonnoś­
ciach zbrodniczych (deliąuente per 
tendenza).

Projekt wprowadza system w yjąt­
kowo surowych kar, do czego przy­
znaje się sprawozdawca komisji Garo- 
falo. Ten surowy i rygorystyczny 
charakter kar jest wynikiem  daleko 
posuniętej koncepcji odpłaty i od­
straszenia. N ajbardziej charakterysty­
czną inowacją jest ponowne w pro­
wadzenie kary śmierci. W łochy, któ­
re były jednym z pierwszych krajów , 
uchylających karę śmierci, w prow a­
dzają ją teraz na nowo W swoim no­
w ym  kodeksie karnym .

Kodeks oprócz kar wprowadza t. 
zw- środki zabezpieczające, stosowane 
do osób społecznie niebezpiecznych, 
które popełniły przestępstwo. D a 
środków tych należy: umieszczenie w 
kolonji rolniczej łub wr domu pracy; 
umieszczenie w  zakładzie leczniczym 
łub w  domu dozoru; umieszczenie w 
szpitalu sądowym ; umieszczenie w są­
dow ym  zakładzie poprawczym ; do­
zór z pozostawieniem na wolności; 
zakaz przebywania w  jednej lub kilku 
gminach, lub w  jednej lub kilku p ro ­
wincjach; zakaz odwiedzania szynków 
i publicznych lokali, przeznaczonych 
do spożywania alkoholu; zamknięcie

publicznego przedsiębiorstwa; w yd a­
lenie cudzoziemca z kraju.

Kodeks wprowadza szereg prze­
stępstw nieznanych wielu innym  u- 
stawodawstwom, a między niemi u- 
stawodawstwom, obowiązującym na 
ziemiach polskich. N iektóre z nich 
zasługują stanowczo na wzmiankę.

A  więc: udział w pożyczkach na
rzecz nieprzyjaciela. Mianowicie ob y­
watel lub zamieszkały w kraju cudzo­
ziemiec, który w  czasie w ojny bądź 
bierze udział w  subskrypcjach lub po­
życzkach na rzecz wrogiego państwa, 
bądź też ułatwia przeprowadzę iie 
tych operacyj, karany będzie więzie­
niem nie niżej pięciu lat.

Dalej: antypaństwowa działalność
obywatela zagranicą. Obywatel, który 
poza granicami kraju rozpowszechnia 
fałszywe, przesadzone lub tendencyj­
ne wiadjoimości o w ewnętrznych sto­
sunkach państwa, skutkiem czego ob­
niża zaufanie lub powagę państwa za­
granicą, lub kto wogóle rozwija dzia­
łalność, która szkodzić może intere­
som państwa, karany będzie więzie­
niem nie niżej pięciu lat.

K aralnełbą dalej: naruszenie przy­
wileju nieodpowiedzialności króla, któ 
re popełnia ten, kto publicznie gam1 
króla lub regenta za działalność rzą­
du, lub przypisuje im odpowiedzial­
ność za tę działalność- Zamachu na 
szefa rządu dopuszcza się, kto targnie 
się na życie, nietykalność lub wplnośó 
osobistą szefa rządu. Zamachu na ho­
nor lub wolność szefa rządu — ten, 
kto słowem lub czynem godzi w  cześć 
lub p.owagę szefa rządu, bądź targnie 
się na jego wolność. Zniewagi* konsty-
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Deklaracja sowiecka
o stanie rzeczy na 
Dalekim Wschodzie.

Oficjalna sowiecka Ajencja telegra­
ficzna (TASS.) donosi pod datą 20 bm.:

Z  powodu powtarzających się na­
paści na terytorjum  Z. S. S. R . oddzia­
łów białogwardyjskich, sform ułow a­
nych na terytorjum  chińskiem, kom;- 
sarjat Spraw Zagranicznych złożył w 
ambasadzie niemieckiej w Moskwie 
deklarację z prośbą o przekazanie jej 
rządom w  N ankinie i Mukdenie.

D eklaracja przypom ina, że już w 
nocie z 13  lipca b. r. w sprawie zajęcia 
kolei wschodnio-chińskiej przez władze 
chińskie, rząd sowiecki wskazywał na 
fakt mobilizacji i kierowania wojsk 
mandżurskich ku granicy, oraz na kon­
centrację na granicy oddziałów biało ■ 
gwardyjskich, zwracając uwagę władz 
chińskich, ażeby nie w ystaw iały dłu­
żej na próbę pokojowych tendencji So­
wietów. Władze chińskie nie uwzglę­
dniły tego ostrzeżenia. Formowanie, 
oddziałów bialogwardyjskich odbywało 
się w dalszym ciągu w Sposób inten­
sywny, i natychmiast po zerwaniu sto­
sunków7' pomiędzy Z. S. S. R . a China­
mi oddziały te rozpoczęły ataki na te­
rytorjum  sowieckie, których następ­
stwem były śmierć lub rany spokojnej 
ludności i żołnierzy armj; czerwonej. 
Sowieckie władze graniczne powstrzy- 
m yw aiy się długi czas od represji, co 
miało jedynie ten skutek, że napady 
na terytorjum  sowieckie stały się je­
szcze częstsze.

W ym ieniając w  dalszym ciągu sześć 
w ypadków  przejścia granicy sowiec­
kiej przez białogwardzistów i Chińczy­
ków, które, miały miejsce w7 okresie 
jednego miesiąca w  okręgach jeziora 
Hanka, Błagowieszczenska i stacji Po- 
granicznaja, oraz trzy wypadki otwar • 
cia ognia na stacki handlowe i tow a­
rzyszące im m onitory na rzekach A - 
murze i Sungari, — deklaracja zauwa­
ża, iż poszczególne wypadki przekro­
czenia granicy chińskiej przez oddziały 
żołnierzy armji czerwonej w ydarzyły 
się wyłącznie wskutek napaści oddzia­
łów białogwardyjskich oraz chińskich 
na terytorjum  sowieckie.

Deklaracja podkreśla, że posługiwa­
nie się przez władze chińskie organiza­
cjami białogwardyjskiem i, które zmie­
rzają do swoich własnych celów, w y ­
twarza groźną sytuację na granicy.

tucyjnych urządzeń — ten, kto znie­
waża publicznie koronę, królewski 
rząd lub parlament.

Ciekawe jest zagrożenie karą za 
chełpienie się stosunkami. K to miario- 
wicie, wskutek przechwałek o łą­
czących go stosunkach z urzędnikiem 
państwowym  lub z osobą znajdującą 
się na służbie publicznej, za pośred­
nictwo u tych osób otrzym uje dla sie­
bie lub osób trzecich pieniądze lub in­
ną korzyść, będzie karany grzywną 
od  3000 do 20000 lirów.

Zwalczanie maltuzjanizmu ma na 
celu przepis następujący: K to propa- 
guie, lub publicznie w zyw a do stoso­
wania śńodków przeciwko płodzeniu, 
ulegnie karze więzienia do 1 roku i 
grzywnie do 20-000 Lirów. T a  sama 
kara grozi temu, kto z chęci zysku 
dostarcza środków zdatnych do zapo­
bieżenia zapłodnieniu, chj ba, że do­
starczenie to nastąpiło dla celów pro­
filaktycznych.

Karany jest konkubinat. M ałżonek 
który  pod wspólnym  z żoną dachem 
lub gdzieindziej, ałe w  sposób noto­
ryczny utrzym uje stosunki z konku­
biną, karany będzie więzieniem do 
trzech lat. W spółwinna podlega tej 
samej karze. Postępowanie wdraża się 
Tylko na wniosek żony.

T a k  wyglądają w  ogólnych zary­
sach przepisy tego najnowszego tw o ­
ru ustawodawstwa karnego, który w y 
woła napewno dużo dyskusji w  nauce 
i praktyce.

D eklaracja kończy się następującemi 
słowam i: „Podejmując wszelkie zarzą­
dzenia w  tym  kierunku, ażeby siły so­
wieckie nie przekraczały granicy na­
wet w poszczególnych wypadkach, 
rząd sowiecki uważa, że władze chiń­
skie powinny rozbroić oddziały biało­
gwardzistów i zapobiec wszelkim na-

Dnia 14 b. m. warszawski U rząd 
wojewódzki otrzym ał od pełnomocni­
ka właściciela W ilanowa Adama Bra- 
nickiego odpis aktu rejentalnego, za­
wartego w dniu 12 b. m. w kancelarji 
rejenta W . Jam ontta o sprzedaży zc 
zbiorów wilanowskich dywanu wscho­
dniego z X V I wieku Varahm owi 
Isbirjan i Calonsdowi F. Gulbenkian 
za cenę 20.000 f. szt. W obec faktu te­
go władze państwowe postawione zo­
stały przed koniecznością powzięcia 
natychmiastowej decyzji, ponieważ 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej o opiece nad zabytka­
mi przyznaje Rządow i prawo pierwo­
kupu, ograniczając jednak możność 
korzystania z niego do trzech dni, w  
przeciwnym  razie przedmiot kupna 
przechodzi na własność nowonabywcy, 
w  danym w ypadku obywateli obcych 
Po wszechstronnem rozpatrzeniu spra­
w y, władze państwowe doszły do prze­
konania, że jedynym  środkiem, mo-

paściom na terytorjum  sowieckie przez 
siły chińskie, w  przeciwnym  razie 
rządy w  Nankinie i Mukdenie ponio­
są całkowitą odpowiedzialność za kom ­
plikacje, jakieby m ogły w yniknąć z 
nowych napaści na terytorjum  so­
wieckie” .

gącym trwale zabezpieczyć dywan, o 
którym  mowa, przed zagrażającym mu 
wywozem  z granic Państwa, może być 
tylko jego w jk u p . Samo wydanie za­
kazu w yw ozu może w  skutkach prak­
tycznych okazać się niewystarczają- 
cem, a chcąc cenny zabytek sztuki, 
związany z siedzibą króla Jana III za­
chować na stale dla naszego historycz­
nego i kulturalnego stanu posiadania, 
Rząd zmuszony został spełnić obowią­
zek narodowy wykupienia pamiątki na 
rzecz Skarbu Państwa. D yw an w o- 
kresie niepewności o jego losy był sil­
nie strzeżony przez organa policji pań­
stwowej. Należność, mająca być w y­
płacona za dywan, została przez w ła­
dze skarbowe zasekwestrowana na 
poczet zaległych podatków, co do któ­
rych, licząc się z charakterem W ilano­
wa, stosowano rozmaite ulgi. Obecnie 
aż do dalszej decyzji władz central­
nych, dywan jest przechow yw any w  
Urzędzie wojewódzkim.

s'twa? Oto książę i księżna Y o rk  byli 
•obecni dziesięć dni ’femu,williedziibtę* 
na jakiejś uroczystości szpitalnej i u- 
dekprowali przy tej okazji medalami 
zasługi kilka sióstr miłosierdzia i kil­
ku szoferów  ̂  samochodów sanitar-1 
nych. Mac Donald zaś tej samej nie­
dzieli popełnił jeszcze większy grzech: 
odbył dłuższą konferencję z genera­
łem Dawesem, ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych przy rządzie b ry ty j­
skim-

Mac Donald, zapytany przez 
dziennikarzy, czy zamierza zareago­
wać na ten zarzut, odpowiedział, że 
nie ma czasu zajmować się podobną 
krytyką swojej działalności, ponieważ 
jest teraz całkowicie pochłonięty 
sprawami toczącemi się w Hadze.

Jeden z najbardziej w pływ ow ych 
członków szkockiego kościoła Madney- 
ledge nie znajduje dla postępku premje- 
ra żadnego usprawiedliwienia. Prezes 
R ady M inistrów powinien, jego zda­
niem, tak samo święcić niedzielę, jak 
każdy najbiedniejszy Szkot. G dybv 
przynajmniej — powiada Madney- 
ledge — konferencja premjera z gene­
rałem Dawesem chociaż na jotę posu­
nęła sprawę pokoju naprzód, ale gdzie- 
tam !

W  zupełnie podobny sposób w ypo­
wiedział swój sąd o zachowaniu się 
księstwa Y o rk  wódz kościoła szkoc­
kiego, sir "William Frazcr, który, pe­
łen oburzenia, oświadczył: „Książę i
księżna Y o rk  ośmielili się naruszyć 
świętość dnia niedzielnego, ponieważ 
w  dniu tym  zrobili coś, co należąc do 
ich obowiązków oficjalnych, równa 
się wykonywaniu „pracy zawodowej” - 
Uchwała kongresu zapadła głównie w  
tym  celu, aby podobne obrażanie u- 
czuć religijnych narodu szkockiego 
więcej się już nie pow tórzyło” . Ir-

Prasa sowiecka 
o Hadze.

W arszawa, 21 sierpnia. (Tel. wl.) 
Cel polityczny konferencji haskiej jest 
zdaniem prasy sowieckiej — jasny 1 
prosty: Niem ieckim  komprom isowcom  
dano olbrzym ie ulgi w spłacie długów 
wojennych, lecz ewakuację Nadrenii 
przeprowadzą francuscy i angielscy im • 
perjaliści jedynie pod tym  warunkiem, 
że N iem cy duszą i ciałem przyłączą się 
do jednolitego frontu przeciwsowiec - 
kiego.

Moskiewska „Raboczaja Gazeta” , 
rekapitulując w yniki tej koncepcji, 
w zyw a pracujący lud w całym ZSSR., 
aby się miał na ostrożności i śledził pu­
nie przebieg konferencji haskiej, albo­
wiem przyw ódcy międzynarodowego 
kapitału radzą w Hadze nie nad spo­
sobami likwidacji strasznych następstw 
ostatniej w ojny, lecz o warunkach no­
wej, jeszcze straszniejszej, którą chcą 
prowadzić przeciw Sowietom.

Plan przewozów kolejo­
wych na wrzesień.

Dnia 16 b. m. odbyła się w M i­
nisterstwie Kom unikacji pod przewod­
nictwem dyrektora Departamentu 
Eksploatacyjnego inż. Adam a Franka 
konferencja międzyministerialna z u- 
działem przedstawicieli przemysłu i 
handlu, w  celu ustalenia planu prze­
w ozów  kolejowych na m. wrzesień 
r. b. Przeciętny dzienny naladunek na 
dzień kalendarzowy ustalony został w  
ilości 16.450 wagonów 15 -to  tonno- 
w ych, ogólna zaś praca kolei na 18.950 
wagonów. W  dniu roboczym  pod nała- 
dunek węgla przeznaczono 8.000 w a­
gonów w  tern dla Zagłębia G. Śląskie­
go 5.850 wag., dla Zagł. Dąbrowskiego 
r.627 wagonów, dla Zagł. Krakowsk. 
523 wagony. N a konferencji tej oma­
wianą była również sprawa odpowied­
niego przygotowania się kolei do 
przewozu buraków w  związku z roz­
poczynającą się kampanją buraczaną.

Grzechy księcia Yorku i Mac Donalda.
W  tych dniach obradował w Szko­

cji kongres szkockiego wolnego ko­
ścioła. W yznaw cy tego kościoła od­
znaczają się w yjątkow ą surowością o- 
byczajów. To też na kongresie zapa­
dło kilka tak purytańskich rezolucyj, 
że aż się w ierzyć nie chce, że coś po ­
dobnego mogło się zdarzyć w dzisiej­
szych czasach.

Rezolucje skierowane są przeciw­
ko księciu i księżnej Y o rk  oraz prze­
ciwko prem jerowi M ac Dbnaldowi. I 
parze książęcej i Mac Donaldowi za­
rzucono wykroczenie przeciwko prze 
pisom kościelnym ;o święceniu nie­
dzieli, a tem samem pogwałcenie 
czwartego przykazania Boskiego. N a  
czem. polegały te wielkie przestęp-

Belgijski minister handlu
o wrażeniach odniesionych w Polsce.

Przebywający w W arszawie p. H ey- 
mann, minister handlu królestwa Bel- 
gji, podzielił się następującemi spo­
strzeżeniami z przedstawicielem P A T  
w  związku z pobytem w Polsce.

N a pytanie dotyczące wrażeń o- 
trzym anych przez p. ministra Hey- 
m anńa z pobytu na P. W . K. w Po­
znaniu p. minister odpowiedział:

— Nim  określę wrażenia moje z 
pobytu na P. W . K. w Poznaniu, milo 
mi podkreślić niezmiernie serdeczny 
charakter przyjęcia, jakiego doznałem 
w Polsce od Rządu Rzpltej. Przyjęcie 
to szczerze i głęboko mnie wzruszyło.

Co się tyczy P. W . K. jest to nie- 
zaprzeczenie wybitne stwierdzenie w y­
siłku dokonanego we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego Polski w 
pierwszem dziesięcioleciu niepodległo­
ści. P. W. K. jest wystawą wyłącznie 
narodową, służy więc ona doskonałym 
sprawdzianem dla całego społeczeń­
stwa polskiego, co w  tym  okresie zo­
stało dokonane, w szczególności zaś 
co zorganizowano i zbudowano dla 
rozwoju gospodarczego kraju. N aród, 
który w  tak ciężkich warunkach i tak 
krótkim  przeciągu czasu tyle d ok o­
nał, może z pełną ufnością patrzeć w 
przyszłość.

Dla obcokrajowców W ystawa po­
za walorem zewnętrznym , a więc e- 
stetyki architektonicznej, urządzeń, 
organizacji i t. p. posiada przede- 
wszystkiem znaczenie dydaktyczne, 
gdyż za pomocą tablic statystycznych, 
dokładnych i plastycznych inform acyj, 
uczy o rozwoju wewnętrznym  społe­
czeństwa polskiego. A  więc niezmier­
nie ciekawym i pouczającym jest dział 
oświatowy w ystaw y, który wskazuje 
na ogrom ny rozwój tej dziedziny pra­
cy w  Polsce. Rolnictw o daje dowód 
swej roli i wartości w  życiu gospodar- 
czem Waszego kraju.

W  tem miejscu muszę nawiązać,

oświadcza dalej p. minister do pobytu 
mojego w  G dyni i podkreślić pragnę 
kolosalny rozwój tego portu dokona­
ny w przeciągu tak krótkiego czasu, 
gdyż przecież w  okresie zaledwie 4-ch 
lat.

— Co się tyczy przemysłu p. mi­
nister zwiedził szereg fabryk i stwier­
dził wielką umiejętność w kierow ­
nictwie poszczególnych gałęzi prze­
m ysłowych Polski, podkreślając jedno­
cześnie zdolność robotnika polskiego.

W  dalszym ciągu interview ’u p. 
minister Heym ann stwierdzi! koniecz­
ność zasilenia przemysłu polskiego ka­
pitałem, którego brak odczuwa Pol­
ska w szczególności w  dziedzinie in­
w estycyjnej. Kapitał zagraniczny musi 
przyjść do Polski.

— W iadomem Panu, mówi dalej 
p. minister, iż Belgja oddawna znaj­
duje się w żyw ych stosunkach gospo­
darczych z Polską. W edług statystyki 
kapitał belgijski inwestowany w  prze­
myśle polskim wynosi około 100 milj. 
franków  belgijskich. Zdaniem mojern 
dane te są nieścisłe, gdyż według o- 
statnich posiadanych przeze mnie in­
form acyj, kapitał ten dochodzi do 
300 — 400 milj. franków  belg.

— W  czasie pobytu mego w Pol­
sce odbyłem długie i wyczerpujące 
rozm owy z p. Ministrem Przemysłu 
i Handlu Kwiatkow skim  oraz M ini­
strem Pracy i Opieki Społecznej p. 
Prystorem . Jestem przekonany, że 
rozm owy moje z polskimi Ministrami 
oraz bezpośrednie zetknięcie się z ży ­
ciem gospodarczem Polski będzie mia­
ło swój w pływ  na rozwój stosunków 
ekonom icznych belgijsko - polskich.

Kończąc swoje interesujące w yw o­
dy p. minister oświadczył, iż natych­
miast po powrocie do Brukseli złoży 
szczegółowe sprawozdanie ze swego 
pobytu w Polsce na posiedzeniu R ady 
ministrów.

Wyjaśnienie w sprawie dywanu 
ze zbiorów wilanowskich.
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KRONIKA

LW O W SKA

TEA TR  WIELKI.
C zw artek , 22 sierpnia o godz. 8 .15  wiecz. 

•Ze w szystk ich  stron świata, —  rew ja czeska.
P iątek  23 o godz. 8 .15  w iecz. R e w ja : 

„Z e  w szystkich  stron świata"'.
Sobota 24. bm. o godz. 8 .15  wiecz. „Z e  

w szystk ich  stron św iata" rew ja czeska.

O statnie trzy  przedstaw ienia R ew ji czeskiej.
W ystęp u jący gościnnie w  naszym  teatrze, 
D ivad lo  R c v u e  Praha daje ostatnie trzy  p rzed ­
staw ienia doskonalej rcw ji ,,Zc w szystkich  
stron  św iata". W spółudział u roczej prim a- 
donny O. A ugustow ej, św iatow ej sław y tan­
cerki A . G ro m vello \e j, doskonałego piosen­
karza T in o  M uffa , A da V elickiego  i zespołu 
V e li —  girłsów .

W  tych dniach kończy u rlop  opera 
lw ow ska i rozpoczyna serją przedstawień o- 
perow ych .

D y rek c ji teatru  W ielkiego udało się p o zy­
skać na dwa gościnne w ystęp y znakom itego 
tenora opery w arszaw skiej Ignacego D ygast. 
Po raz p ierw szy w ystąp i zn akom ity gość w 
niedzielę 25 bm. w  operze Ż yd ów ka.

W poniedziałek 2 6 bm. daje T eatr W ielki 
operę M oniuszki „H a lk ę "  ze zniżką 50% .

REPERTUAR K INO TEAT RÓ W :
A P O L L O : „N ajp iękn ie jsza  kobieta P a ­

ry ż a "  oraz „N a d  po zio m y".
C A S IN O : z pow odu rekon stru kcji za­

m knięte.
C H IM E R A : „P a t i P atach on" jak o  B o ­

h aterow ie.
C O L O S S E U M : „Jeź d z iec  bez g ło w y".
F A T A M O R G A N A : „C z ło w ie k  śm iechu".
G R A Ż Y N A  z powodu rekon stru kcji n ie­

czynna.
K O P E R N IK : „A w a n tu ry  m iłosne".
L E W : Lea P aarry  w  film ie „D am a z re­

kordem  św iato w ym ".
L U N A : „P an cern y  d yliżan s".
M A R Y S IE Ń K A : „A w a n tu ry  m iłosne".
O A Z A : „B o h aterk a  sensacyjnego proce­

su " oraz „Pan ien ka od szlagieru".
P A Ł A C E : „W a m p iry  prasow e" i „O sta t­

nia m iiość k ró la ".
P A N : Z  powodu rekon stru kcji zam knięte.
P A S A Ż : „Śm ierteln a jazda ekspresem " i 

„C z e rw o n o sk ó rn y  dżentelm en".
P O L O N JA : „K ró lo w a  Pó łśw iatk a” .
PROM IEŃ: „M ęczennik  sp o rtu " i H u ­

m o rysta  Zorań ski.
U C IE C H A : „W ęzeł śm ierci" (Looping

tc Loop).

R ad a Szkolna M iejska we L w ow ie ogła­
sza: W pisy do w szystk ich  klas tutejszych szkół 
pow szechnych odbędą się w dniach 29, 30 i 3 1 
sierpnia b. r. w godzinach od 9— 13 i od ić  
do 18. R odzice dzieci w  wieku szkolnym  w in ­
ni je bezw arunkow o w  tym  czasie wpisać do 
w łaściw ych  szkół re jonow ych , gdyż w razie 
przeciw n ym  m ogą się narazić na to, że z 
braku  m iejsca w  tych  szkołach zm uszeni będą 
posyłać je do szkół w ięcej oddalonych. R o k  
szkolny rozpocznie się we w to rek , dnia 3-go 
w rześn ia b. r.

Z arząd  K oia G run w ald zkiego  T . S. L. we 
L w o w ie , ogłasza w pisy na rok  szkolny 
1929/30 do Szko ły  powszechnej dla dorosłych 
w następujących grupach : 1) na jed noroczny 
K urs dla dorosłych p rzygotow u jący  do egza­
m inu z 7-klasow ej publicznej szkoły  pow szech­
nej. W arunki p rzy jęcia : 3 klas szkoły  pow ­
szechnej lub egzam in w stępny; 2) na K urs drugi 
3-letn iej Szko ły  powszechnej dla dorosłych 
W arunki p rzy jęcia : 3 k lasy szkoły  pow sze­
chnej; 3) na K u rs trzeci 3-letn iej Szkoły po­
w szechnej dla dorosłych . W arunki przy jęcia :
4 lub 5 klas szkoły  pow szechnej. W pisyw ać się 
m ożna codziennie w kancelarji K o ia  przy ul. 
Sykstuskiej 52, II. p- w dni powszednie od 
godziny 9— 13 i od 16 — 19.

Zawodnicy I. Międzynarodowego 
W yścigu Płaskiego we Lwowie będą
w alczyli w  niedzielę 25 b. m. o liczne 
i piękne nagrody. Prócz wędrownej 
nagrody m- Lw ow a, za najlepszy czas 
dnia (dwóch gladjatorów z bronzu) i 
wędrownej nagrody Kom isji sporto­
wej M. K . A . dla zwycięskiej fabryki, 
ofiarowali nagrody A . hr. Gołuch,ow- 
ski, prezes M. K . A . inż- W . Rubczyń- 
ski, prezes Kom isji sportowej M. K. 
A ., wiceprezesi M. K . A- pp. K. hr. 
Gołuchowski, T . Jędrzejow icz i M. 
Tepdorow icz, dalej p. W ojewoda W . 
hr. Gołuchowski, gen- B. Popowicz, 
dowódca O. K. V I, Fr. hr. M ycielski, 
S. hr. Siemieński, Kasyno Narodow e, 
M . K- A ., firm y: M ałopolska (2 na-

grpdy), Polmin, Vacuum, Austro- 
Daimler, Gazy Ziemne, Galicja. N a­
grody te będą wystawione w  sobotę 
dnia 24 b. m. w  oknie wystawowem  
firm y: L. Zalewśski, ul. Akadem icka. 
Trasa wyścigu jest już na ukończeniu 
dzięki usilnym staraniom dyrekcji r o ­
bót publicznych. W czoraj oglądał oso­
biście postęp robót p- W ojewoda G o ­
łuchowski.

Sprawa uregulowania godzin otwie­
rania i zamykania zakładów handlo­
wych i niektórych przemysłowych w  
obrębie m. Lwowa. Dnia 19 sierpnia 
b. r. odbyła się w  Izbie przemysłowo- 
handlowej, pod przewodnictwem  rad­
cy Izby, K . M aksym owicza, konferen­
cja lwowskich organizacyj gospodar- 
szych w sprawie projektu obwieszcze­
nia o godzinach otwierania i zam yka­
nia zakładów handlowych i niektó­
rych przem ysłowych w  obrębie miasta 
Lwowa, które ma być wydane przez 
Magistrat m. Lw ow a na zasadzie roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej z d. 
22 marca 1928 r- Po przedstawieniu 
spiaw y przez referenta Izby, dr. Man- 
scha, rozwinęła się ożywiona dłuższa 
dyskusja, w  której przedstawiciele po­
szczególnych organizacyj, zaintereso­
wanych w sprawie regulacji godzin 
otwierania i zamykania zakładów 
handlowych i niektóych przem ysło­
w ych, przedłożyli szereg wniosków 
w  tej mierze. Izba przedłożyła M agi­
stratow i m. Lw pw a opinję w tej spra­
wie, opartą na wynikach wspomnia­
nej konferencji.

Kontrola taksometrów. Urząd 
przem ysłowy Magistratu przeprowa­
dził w ostatnich dniach kontrolę licz­
ników taksom etrowych. Kontrola 
stwierdziła, iż na 2.000 będących w 
ruchu taksówek 1994 liczników działa 
zupełnie sprawnie, a jedynie w 6 w y­
padkach stwierdzono niedokładności.

W łam anie do składu fu ter. U biegłej nocy 
dokonano w łam ania do pracow ni fu ter K a ­
rola C w enara, p rzy ul. R u sk ie j 16 , gdzie sk ra­
dziono fu tra  łącznej w artości 20 tys. zł. Ja k o  
podejrzanego o ten czyn  aresztow ano M ichała 
H a ra s y m o w a , c z e la d n ik a  k u śn ie rsk ie g o .

N ieudala kradzież m ieszkaniow a. W
m ieszkaniu Franciszki Popielarz, zam . przy 
ul Snopkow skicj 63. złodzieje spakow ali już 
garderobę, oraz rozm aite rzeczy w artości 1400 
zł. — Z  pow odu nadejścia dom ow ników , 
spraw cy zbiegli, pozostaw iając iup na miejscu.

N a g iy  zgon. W czoraj około  godz. s-tej 
pop. zachorow ał nagle na ul. Ł yczakow sk ie j 
obok dom u nr. 69 Jó z e f Suchy, em eryt, li­
czący 63 lat i po k ilku  m inutach zm ari. 
P rz y b y ły  lekarz dzieln icow y stw ierdzi! zgon 
z powodu udaru serca i polecił zw łok i odsta­
w ić do instytutu  m ed ycyn y sądowej.

.O bław a policyjn a. W czorajszej nocy d o k o ­
nano obław y w  całem  mieście i przytrzym an o  
około  30 osób, w  tern k ilku  poszukiw anych  
przez policję przestępców .

Z agad kow a kradzież m ieszkaniow a. U - 
biegłego p iątku  doręczył listonosz pieniężny 
p. M arjanow i T u rk o w i, zam ieszkałem u p rzy 
ul. Leona Sapiehy 47 przesyłkę pieniężną w 
kw ocie 1900 zł. O trzym aną gotów kę p. T iirk  
schow ał do szafy. W  niedzielę popołu­
dniu, gd y p. T iirk  znajdow a) się na spa­
cerze, dokonano w łam ania do szafy  i —

rzecz ch arakterystyczn a —  m im o iż w  szafie 
tej znajdow ała się b iżuterja i bielizna, z ło ­
dziej skrad ł jedynie gotów kę. Policja w d rożyła  
w  tej spraw ie dochodzenia.

D r. Praun  zasądzony. W czoraj w godzi­
nach popołudniow ych  po przesłuchaniu jesz­
cze całego szeregu św iadków , zam knięto  p o ­
stępow anie dow odow e. N astąp iły  przem ów ienia 
stron, poczem , po naradzie, przew odniczący 
trybunału  ogłosił w y ro k , skazujący dra Prauna, 
w  uwzględnieniu licznych okoliczności łag.i- 
dzących, na 15  miesięc> ciężkiego więzienia z 
w liczeniem  praw ie ośm iom iesięcznego aresztu 
śledczego. O skarżon y w y ro k  p rzy ją ł sp okoj­
nie.

K rad zież listów  am eryk. N a poczcie g łó w ­
nej p rzy  ul. Słow ackiego zdarzył się n iezw yk ły  
w ypadek, k tó ry  spow odow ał opóźnienie eks­
pedycji poczty. Od dłuższego czasu zauw ażono, 
że giną listy am erykańskie po, względnie 
przed przydziałem  poczty poszczególnym  lis to ­
noszom . D och od ziło  z tego pow odu często do 
nieporozum ień, padały bowiem  podejrzenia na 
niew innych listonoszów . Postanow iono w re ­
szcie złodzieja schw ytać. Listonosze po wza- 
jem nem  porozum ieniu , w czoraj po odebraniu 
ekspedycji, wy-dalili się z gm achu poczty, na­
tychm iast jednak pow rócili i schw ytali na 
gorącym  uczynku  kradzieży w spom nianych 
listów swego zw ierzchnika, starszego k o n tro- 
lora i inspektora listonoszów  N . Kubalę. O 
w ypadku zaw iadom iono natychm iast prezy- 
djum  poczty.

K R A J O W A

K R Y N IC A . O dsłonięcie pom nika Kaz. 
Pułaskiego w  K ry n ic y . Z  końcem  sierpnia b. r. 
dokonane zostanie w  K ryn ic) ' odsłonięcie 
pom nika K azim ierza Pułaskiego. Pom nik ten, 
w ystaw iony drogą zbiórek d obrow oln ych  jest 
dziełem art. rzeźbiarza prof. Stanisław a W ój­
cika i w yobraża zryw ającego  się do lotu o l­
brzym iego  orła 7. ro/.postartcm i skrzydłam i, 
odlanego z bronzu, ustaw ionego na szczycie 
k ilkum etrow ego  obelisku, na k tó rym  z n a j­
duje się w y p u k ła  plakieta K azim ierza Pu ła­
skiego v. bronzu. Będzie to p ierw szy pom nik 
K azim ierza Pułaskiego, w y staw io n y w  P o l­
sce i to w  m iejscu (w parku  Pułaskiego w 
K ryn icy), gdzie Pułaski staczał w alk i p a rty ­
zanckie z M oskalam i. Zaznaczyć należy, że 
w  październiku r. b. A m ery k a  czcić będzie 
uroczyście obchód 150-lecia śm ierci K azim ie­
rza Pułaskiego, bohatera Polski i Stanów  Z je ­
dnoczonych w  w alkach o w olność w o jsk  am e­
rykań skich , przyczem  projektow an e jest rów  • 
nież odsłonięcie w  jednem  z miast am erykań ­
skich pom nika ku jego czci.

Z A K O P A N E . Z gon najstarszej zakopian­
ki. K ilk a  dni tem u zm aria, zam ieszkała przy 
ulicy K ościeliskiej ś. p. A n n a T o p ó r  H uciań- 
ska. Zm arła  iiczyia w chw ili zgonu 10 7  lat. 
D o ostatniej chwili życia zachow ała czer- 
stw ość, zupełną p rzytom ność um ysłu, zn ak o ­
m ity w zrok i siuch i do ostatniej też chwili 
k rząta ła się w iekow a staruszeczka p rzy  gospo­
darstw ie, pracując na rów ni z m łodym i. 
Śm ierć, a raczej zaśnięcie na w ieki, zastało ją 
p rz y  skrobaniu  ziem niaków  i zupeinie przez 
otoczenie niepostrzeżenie. D om ow n icy zastali 
ś. p. T o p o ro w ą  siedzącą 7. ziem niakiem  i no­
żykiem  w dłoni, spraw iającą wrażenie śpiącej.

Z A K O P A N E . W ypad ek  na Lod ow ym . 
W  poniedziałek, 12  bm. w godzinach popo­
łudniow ych przyw ieziono do Szpitala k lim a­
tycznego k aretką Pogotow ia R atu nkow ego  
p. H en ryk a  A ltm ana, nauczyciela gim n. z 
W arszaw y, którego  do B iałk i zniosło O chotn. 
T a trz . Pogot. R atu n k o w e z Lodow ego. Pan 
A ltm an , zbłądziw szy jeszcze w czw artek  na 
L od o w ym , spadł, doznając licznych  k ontu zyj 
i złam ania nogi. Pozbaw iony pom ocy i niem o- 
gący o w łasnych silach dostać się z  p o w ro ­
tem, przeleżą! na odludnych skalach prze­
szło 69 godzin. N a tra fili w p raw d zie na niego 
niedługo po w ypad ku  jacyś tu ryści ze stron y 

I czeskosłow ackiej, k tó rz y  o w yp ad ku  zaw ia­
dom ili nawet żandarm erję czeską, ale w ysłana

z tam tej stron y pom oc okazała się w skutek 
m ylnego określenia miejsca, w  którem  nie­
szczęśliw y tu rysta  leżał, bez skutku. D opiero 
w ysłane w  skutek zaw iadom ienia o w ypad ku, 
przez naszego przew od nika, G ąsien icę-T om ko- 
wego, O chotn. T atrz . Pog. R a t., zdołało do­
trzeć do p. A ltm ana i sprow adzić go do B ia ł­
k i, co stało się jeszcze w  niedzielę w ieczo­
rem , skąd go już w  poniedziałek przew ieziono 
do Zakopanego. Stan o fiary  T a tr  nie budzi 
żadnych obaw.

Z A K O P A N E . W ystaw a poświęcona o- 
chronie p rzy ro d y . W  obecności delegatów 
państw ow ej R a d y  och rony p rzy ro d y  i pol­
skiego T o w arzystw a  T atrzańskiego  oraz przed­
staw icieli w ładz p aństw ow ych  i m iejskich, o- 
tw arta  została uroczyście w  szkole przem ysłu 
drzew nego w ystaw a, poświęcona ochronie 
p rz y ro d y  i idei Parku  n atu ry . Z  otw arciem  
tej w y staw y  rozpoczęto rów nocześnie „ T y ­
dzień tatrzań sk i".

G R O D N O . Budow a szkół w  gminie W ol- 
pa. W szystk ie wsie gm iny W olpa, w  powiecie 
grodzieńskim , postan ow iły  opodatkow ać się 
dobrow olnie po 20 gr. z m orga, na przeciąg 
lat 10-ciu  na budowę szkól typu  w yższego na 
terenie gm iny. R ów nocześn ie grom ady w iej­
skie w e w spom nianej gminie o fiarow ały  w 
form ie d arow izny po 3 hekt. ziemi pod bu­
dowę tych  szkól. W  uchw ałach poszczegól­
nych  grom ad zastrzeżono, żc budow ą szkól 
zajm ie się pow ołana specjalnie do życia spół­
dzielnia budow lana i że u ch w ały  mają być 
przedstaw ione jeszcze w ciągu bieżącego m ie­
siąca na posiedzeniu rady gm innej d l' dal­
szego załatw ienia.

W Ł O C Ł A W E K . Pom n ik  bohaterskiego 
m arynarza. W dn. 25 sierpnia r. b. nastąpi 
pod wsią Bobrow n ikam i w  pobliżu W łocław ­
ka odsłonięcie pom nika kaw alera orderu V ir- 
tuti M ilitari, śp. por. m aryn ark i Jerzego  
Pieszkańskiego, k tó ry  poległ tam w starciu 
z bolszew ikam i na W iśle w r. 1920. —
Ś. p. por. Picszkański b ył w ów czas dow ód- 
cą statku „M o n iu szk o ", na k tó ry m  bronił 
bolszew ikom  dostępu do W łocław ka, nie po­
zw alając im przejść przez W isłę. N ieustraszo­
ny dow ódca w raz z: bohaterską załogą do­
k azy w ał pod gęstym  ogniem  bolszew ickim  cu­
dów odwagi. N iestety , napór nic dał się prze­
łam ać. „M o n iu szk o " dostał się pod dw u stron­
ny obstrzał arty icrji bolszew ickiej i w ciągu 
k ilku  m inut, strzaskany, poszedł na dno. P o ­
ruczn ik  Picszkański, z narażeniem  własnego 
życia, w y rato w ał z n u rtów  W isły pew ną k o ­
bietę uciekin ierkę, zabraną poprzednio na po­
kład „M o n iu szk i" , dopłyn ął z nią do brzegu 
i tu pocisk  w roga ugodził go w  obie nogi. 
C iężko  rann y, nic chcąc T/paść w  ręce ro z ­
w ścieczonych bolszew ików , a nie m ając sit iść 
dalej, odebrai sobie życie, i legi na polu ch w a­
ły. —  U  stóp pom nika bohatera złożą wieńce 
tow arzysze broni, delegowani z K ierow nictw a 
m aryn ark i w ojennej, dow ództw a flo ty  w  G d y ­
ni i d ow ód ztw a flo ty ll pińskiej.

IN O W R O C Ł A W . Z jazd hygjen istów  po l­
skich. T ego ro czn y siódm y z kolei, Pow szechny 
Z jazd  hygjenistów  polskich  w  Inow rocław iu , 
zw ołany na dzień 4 i 5 września r. b., zap o­
wiada się doskonale. K om itet gospodarczy 
Z jazdu w Inow rocław iu , otrzym uje  bardzo 
liczne zgłoszenia ze stron y lekarzy zarządów  
uzdrow iskow ych , zw iązków  kom unaln ych , ad­
w okatów  i działaczy społecznych. Szczególne 
zainteresow anie budzi zapow iedziane otw arcie 
w czasie Z jazdu w zorow ego inhalatorjum  i 
zaktadu p rzyrodo-leczniczego  w  Inow rocław iu , 
w ybudow anego staraniem  m iasta i kosztem  0- 
ko io  1 m iljona złotych . Budow a inhalatorjum  
i zakładu oparta jest na najnow szych w z o ­
rach zagran iczn ych, a zakiad w yposażony jest 
w  najlepsze urządzenia wew nętrzne.

ZAGRANICZNA
W IE D E Ń . W yśw ięcenie dw óch kapłanów 

obrządku orm iańskiego. W  ub. tygodniu  w 
W iedniu J .  E . arcybiskup Jó z e f T eodoro- 
w icz udzielił święceń kapłańskich, podług ob­
rządku orm iańsko-kato lick iego, djakonow i, 
bratu G rzegorzow i M anyu i katechecie szkól 
m iejskich, F e rd yn an d ow i Strockow i. C erem o- 
nja w yśw ięcenia, k tóra  w zbudziła w W iedniu 
duże zainteresow anie, odbyła się o g. 9-tej w 
kościele O O . m echitarystów , stanow iących 
zgrom adzenie zakonników  orm iańsko-kato l. 
ckich , założone w  K onstantyn op olu  w r. 170 1 
przez M echitara da Petro.

W  św ięto  W niebow zięcia N . M. P. w* 
tym że kościele O . M anyu odpraw ił u ro czy­
ście pierwszą Mszę świętą podług rytu ału  o r ­
m iańskiego, po któ re j udzielał b łogosław ień ­
stwa w iernym , tłum nie zebranym  na tych 
prym icjach.

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­

T W IE  P O W SZ EC H N EM .
Rada Szkolna Powiatowa w  Sam­

borze, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1929 r- na własne prośby:

rozporządzeniem z dnia 18 Ijipca 
1929 r- N r. 29 19  z 1929 r, p- Stefan ję 
Łodyńską, nauczycielkę 4 kl. pubł. szk. 
powsz. w  Dublanach, do 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  Kowenicach;

rozporządzeniem z dnia 28 lipca 
1929 r. N r. 1378 z 1929 r. p. Czesławę 
W acykiew iczow ą, nauczycielkę publ. 
szk. powsz. w  B itn ie  W ielkiej, ćjo 
4 kl. publ. szk. powsz. w  Dublanach.

Z życia prowincji.

Rocznica „Cudu nad Wisłą".
(Korespondencja własna

Dnia 18 sierpnia br. Polacy z H nil- 
cza pow. Podhajce, obchodzili bardzo 
uroczyście rocznicę »Cudu nad W i­
słą* O godz. 10 rano ks. proboszcz 
Stanisław Cichocki odprawił Mszę św. 
na której jawiła się wszystka ludność 
polska, a Związek Strzelecki ze swym  
sztandarem wypełni! środek kościoła. 
Po ukończonem nabożeństwie odśpie­
wano H ym n »Boże coś Polskę*. Po­
południu o 3 godz. zebrali się wszyscy 
przed »Domem Ludiowym« i uformo­
wawszy się, obeszli główne ulice wsi, 
śpiewając patrjotyczne pieśni. Pochód 
przedstawiał się bardzo imponująco. 
Przy dźwiękach własnej orkiestry za 
banderją szedł Związek Strzelecki, 
Stowarzyszenie M łodzieży Polskiej i 
ludność miejscowa. Przed szkołą po­
chód zatrzymał się i po krótkiem  
przemówieniu kierownika szkoły p.

. Gazety Lwowskiej").

Hnilcze, w sierpnia 1929.
Szatkowskiego, wzniesiono trzyk ro t­
ny ok rzyk  na cześć P. Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego i A rm ji Polskiej. — 
W ieczorem odbyła się w  »Domu L u ­
dowym * wieczornica z następującym 
program em : i) odczyt o bitwie pod
W arszawą, 2) śpiewy tutejszego chóru, 
3) deklamacje, 4) odegranie sztuczki 
p. t. »Cud nad Wisłą«. Po przedsta­
wieniu przem ówił jeszcze kier. szkoły 
p Szatkowski, ks. C ichocki i M- Słu- 
gocki, gospodarz z Hnilcza, wszyscy 
zachęcając w  gorących słowach zebra­
nych, by nadal z całych sił pracowali 
dla pożytku Ojczyzny i chwały Naro­
du polskiego. Przemówienia zakoń­
czono trzykrotnie okrzykam i na cześć 
P. Prezydenta, P. Marszałka Piłsud­
skiego 1 Arm ji polskiej. N a zakończe- 

I nie odśpiewano »Rotę«.
Prenumerator.
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Wykłady profesora Sułkowskiego 
w Hadze. Profesor -Uniwersytetu po­
znańskiego dr. Jó z e f. Sułkowski rozpo­
czął -dnia 19  iipca w haskiej akademji 
prawa m iędzynarodowego, na zapro­
szenie kuratorjum  akademji, swe w y ­
kłady na temat „Zagadnienia prawne, 
powstające w  stosunkach m iędzynaro­
dow ych ze zm iany wartości znaków 
pieniężnych". W ykłady te budzą 
wśród słuchaczy .akademji, gdzie nie 
brak i słuchaczy Polaków, duże za­
interesowanie.

dnich, która bawi w Danji z ramienia 
Tow arzystw a w ym iany młodzieży pol­
skiej z zagranicą. Przedstawienie od­
było się staraniem polskiej kolonji ro­
botniczej która w ystępy młodzieży 
przyj,ęła entuzjastycznie. N a przedsta­
wieniu byli obecni: poseł Rzeczypospo­
litej M ichałowski wraz z personałem 
poselstwa oraz szereg osób, bawiących 
v/ Helsingór na kongesie pedagogicz­
nym . Po przedstawieniu poseł M icha­
łowski przyjm ował uczestników w ie­
czoru w salonach poselstwa.

Uroczystości ku czci Bema i Petófiego 
w  Budapeszcie. W  tych dniach minęło 
80 lat od chwili, gdy generał Bem po­
raź ostatni widział się ze swoim adju- 
tantem Aleksandrem Petófim , naj­
większym  z poetów węgierskich. Było 
to w  dniu b itw y  pod Segesvar, w któ­
rej przemoc Moskali i Austrjaków  od­
niosła zwycięstwo nad honwedami. 
Petófi w ted y  zginął i nie pozostały po 
nim żadne ślady. W  rocznicę śmierci 
Petófiego urządziło Stowarzyszenie im. 
Petófiego, wspólnie z komitetem pom ­
nika Bema uroczystą akademię, na k tó ­
rej miał odczyt profesor U niwersyte­
tu, historyk Ludwik Szadeczky. Pre­
legent m ówił o stosunku przyjaciel­
skim , jaki łączył Petófiego z Bemem, 
jakoteż wyjaśniał przyczyny, dla któ­
rych lud tak bardzo pokochał Bema, 
że uczynił go postacią legendarną. Lite­
rat M enyhert Kiss skreślił wielkość ge­
niusza Petófiego, a literat dr. Jan  
Sziklay m ówił o braterstwie węgiersko- 
polskiem. Przemawiali jeszcze M oryc 
Petri, baron Albert N yary , dr. Stefan 
M ezey i dr. Bela Beviłaqua.

Hojny dar amerykanina na cele 
uniwersyteckie. Clarence M ackay, 
prezes wielkiej kompanji telegraficznej 
„Postał Telegraph and Cable C o ", 
ofiarował 500 tysięcy dolarów na bu­
dowę dodatkowego gmachu uniwersy­
tetu Nevada w  Reno, w  którym  mie­
ścić się będzie szkoła, przygotow ują­
ca do wstępu na akademję górniczą, 
znajdującą się przy tym  uniwersytecie.

Wieczór polski w Kopenhadze. W
niedzielę, dnia 18 sierpnia odbył się 
w Kopenhadze koncert i pokaz pol­
skich tańców ludowych w  w ykonaniu 
grupy m łodzieży polskich szkół śre­
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Wbrew oczywistości.
— Proszę mi powiedzieć, czy spra" 

w a posuwa się naprzód? C zy dowie­
m y się kiedy, kto... kto  zabił biednego 
D icka? Myślę i myślę o tern bezustan- 
ku ! D ick nie miał w rogów ! Och! K to  
to uczynił i dlaczego?

— D ow iem y się o tern panpo Ja ­
nino, bez najmniejszej wątpliwości, — 
-oświadczył detektyw  z przekonaniem. 
—  Narazie niech pani kwestję myśle­
nia o tej sprawie mnie pozostawi.

Panienka wstała i tłumacząc się 
brakiem  czasu, pożegnała detektywa. 
W  najbliższym okresie miano otw o­
rzyć  w  H aley Springs nową szkołę, a 
Janina zgodziła się wziąć w tern za­
daniu udział, by znaleźć w pracy roz­
ryw k ę i ukojenie- Miała dużo czasu i 
była tak rozpaczliwie samotna po stra 
cie jedynego brata.

Krech, w ezw any telefonicznie, zja­
wił się w krótce i zaproponował prze­
jażdżkę samochodem, ale Creighton 
wyjaśnił mu, że musi czekać u niego 
w  domu na wiadomość ze swego 
biura.

— Jestem szalenie niespokojny, — 
rzekł — mój przyjem ny zastępca, ]Ś- 
m y H orton, włamał się ubiegłej nocy 
do dom u Rossitera, a w  dodatku zo­
stawił w nim na pamiątkę swój w ła­
sny kapelusz. Zdołałem zręcznie ze- 
skamotować ten niebezpieczny przed­
m iot i uczynię wszystko, co w  mej 
m ocy, żeby uchronić Jim a od poważ­
niejszych nieprzyjemności, ale rozu-

Mickiewiczowski numer „Le Monde 
Slave“ . Ostatni zeszyt miesięcznika 
„Le Monde Slave“ , wychodzącego pod 
naczelnem kierownictwem  profesora 
U niwersytetu paryskiego, Ludwika 
Eisenmana, poświęcony jest całkowi­
cie Adam owi M ickiewiczowi, z okazj: 
odsłonięcia na placu Alm a pomnika 
wieszcza. N um er zawiera w yczerpu­
jące artykuły profesora Józefa Kallen­
bacha, p. t. „Praw dziw e oblicze A da­
ma M ickiewicza; Pawła Gazin p. t. 
„A dam  M ickiewicz i początki rom an­
tyzm u polskiego"; prof. Zygm unta Z a­
leskiego p. t. „D uch M ickiewicza we 
współczesnej literaturze polskiej"; p. 
Laguirande-Duval p. t. „M ickiewicz 
jako pisarz i mówca francuski"; R . 
de B. p. t. „K ilk u  francuskich przyja­
ciół Adam a M ickiewicza" oraz H en ry­
ka de M ontfort p. t. „M ickiewicz, ja­
ko tłumacz Dziewicy O rleańskiej".

Po wspomnianych artykułach na­
stępuje dział sprawozdawczy, złożony 
z pracy H enryka de M ontfort p. t 
„M ickiew icz i myśl francuska w  ro ­
ku i929-ym “  oraz z opisu uroczystości, 
połączonych z odsłonięciem pomnika 
wieszcza, pióra H . Rosm ont‘a.

Praca p. M ontfort zawiera szczegó­
łowe dane bibljograficzne o wszystkich 
wydawnictwach, które ukazały się w 
Paryżu z okazji uroczystości m ickiewi­
czowskiej, zaczynając od zbioru - u-,
tw orów  prozą, wydanego staraniem 
Tow arzystw a W ym iany Stos. Lite­
racko-A rtystycznych między Polską i 
Francją, z przedmową profesora A n ­
drzeja Mazon oraz ze wstępem ma­
jora Tesslara i kończąc na szeregu ar­
tykułów  drukowanych w prasie perjo- 
dycznej i codziennej. Wiele z tych 
ostatnich, jak np. artykuły Andre 
Pierre w „N ouvelles Litteraires". Sta­
nisława Pigonia w „R evue des Etudes

rnie pan, jak bardzo chciałbym dowie­
dzieć się, co robił w  domu Rossitera 
i czy nadal ma zamiar uprawiać fach 
włamywacza?

Krech wysłuchał w najwyższem 
zdumieniu szczegółowego opowiada­

nia, a potem rzekł:
— W szystkiem u winna ta krew 

irlandzka. Ale czego on tam szukał? 
Musiał mieć wiele poważnych przy­
czyn potemu.

— N iechby miał bodaj jedną!- — - 
zauważył Creighton zgryźliwie. — 
Lubię bardzo tego chłopca, ale przy­
znaję, że posada jego wisi w  tej chwili 
na włosku-

— Ale prawda! —■ zawołał agent 
— przypom niałem  sobie właśnie, że 
Carter nie przyszedł dziś do mnie. 
Musiał mieć jakieś ważne przeszkody, 
prawda?

— Sądzę, że tak i że wyjaśni je 
sam, gdy się zjawi. Niemniej to cie­
kawa rzecz!

Siedzieli obaj na werandzie do 
wpół do pierwszej, rozważając wszech 
strlpnnie ubiegłe w ypadki. Krech był 
zdania, że sprawa Cecila Rossitera 
przedstawia się fatalnie i że okolicz­
ności w najwyższym  stopniu świadczą 
przeciw niemu, namawiał też detek­
tyw a, aby nie zwlekając, przedstawił 
wszystko bankierowi. CreightoL jed­
nak zadecydował, że poczeka póki po­
sługacz na Lexington Avenue, lub po­
kojów ka Leonji Lepretre nie poznają 
przedstawianej im fotografji. Czjis 
płynął, a detektyw  niepokoił się coraz 
bardziej. Toteż gdy uśmiechnięty Ja ­
pończyk wezwał go do telefonu, po­

Slalfes", M arji Kasterskiej w „L a  Re- 
vue de France", profesora Z. L. Zale­
skiego w „R evue de Litterature com- 
paree", w „R evue de Paris" i w  „R e- 
vue des V ivants“  podane są w obszer- 
nem streszczeniu, pozwałającem zdać 
sobie sprawę z myśli przewodniej, któ­
ra kierowała autorami.

A rtyku ł p. H . Rosm onEa, oprócz 
sprawozdania z uroczystości m ickiewi­
czowskich zawiera tekst wygłoszonych 
przemówień, mianowicie na uroczystej 
Akadem ji w Sorbonie, przy odsłonię­
ciu pomnika, na Akadem ji polskiej w 
sali Jena (przemówienie przedstawicie­
la Rządu Polskiego p. Ministra Cara) 
oraz na przyjęciu, zorganizowanem w 
Klubie Międzysojuszniczym przez gru­
pę Parlamentarną francusko-polską.

*
Lwowski num er „Kobiety Współczesnej". 

W  tych  dniach ukaże się num er specjalny 
w-ai-szawskiego tygod n ika „K o b ie ta  w spółcze­
sna" pośw ięcony kobiecie lw ow skiej. N u m er

Imiooa dobrej
Stanisław W asylewski posiada — 

obok wybitnego talentu — dar poru­
szania tem atów aktualnych lub takich, 
które już z góry liczyć mogą na zain­
teresowanie szerokich kół czytelni­
ków. O imionach, przewijających się 
w  rodzinach polskich z pokolenia na 
pokolenie, pisaliśmy w swoim czasie 
obszerniej; obecnie artykuł W asylew- 
skiego w  „T ę c z y "  o „Im ionach dobrej 
i złej w różb y", stanowi doskonałe uzu­
pełnienie do naszych uwag.

N a szeregu przykładów wykazuje 
on, że decydującą była tu przedewszy- 
stkiem tradycja rodzinna. Kościuszko 
np. otrzym ał imiona Tadeusz Andrzej, 
ponieważ ojcu było Ludw ik Tadeusz, 
a imię Andrzej było częste w rodzi­
nie matki. Były  to t. zw. imiona „za- 
swojone". Inną kategorję stanowią 
t. zw. imiona „przyniesione", zależne 
od dnia, w  którym  dziecko przyszło na 
świat. Z  listu M ickiewicza do Bohdana 
Zaleskiego dowiadujemy się, że przy 
wyborze imienia syna W ładysława roz­
strzygnęła data urodzin, dnia 27 czer­
wca, W dniu tego świętego.

Czasem nadaje uę imiona według 
m ody, panującej w  danym okresie cza­
su. T ak  w  epoce późnego rom antyz­
mu ludzie pożyczali imion od kwiatów 
cieplarnianych. Żm ichowska miała i- 
mię N arcyza, jej brat zwał się H iacynt, 
a siostry Hortensja i Lilja. Imiona mają

biegł kłusem do aparatu. W krótce jed 
nak powrócił na werandę, nie u k ry­
wając swego pomięszania- Oświad­
czył, że telefonowała Róża Kimbalł, 
by go powiadomić, iż Jim y  H orton 
nie dał znaku życia.

— N igdy jeszcze nie zdarzyło nu 
się coś równie dziwacznego! — rzekł. 
— Krech, kochany przyjacielu, zawieź 
mnie do Rossitera, może tam będą ja­
kieś wiadomości dla mnie!

Ale wiadomości nie było. Creigh­
ton uprzedził Różę, że popołudnie 
spędzi w  domu bankiera, poszedł prze­
to do siebie na górę i czekał, opano 
wując o ile możności swą niecierpli­
wość. N aw et Mc Gillicuddy nie dał 
znaku życia, choć po otrzymaniu li­
stu i fotografji powinien był wziąć 
się natychmiast do dzieła.

W ybiła trzecia. O wpół do czwar­
tej M axwell wróci! z banku i zaszedł 
do niego, by go zawiadomić, że dyrek 
tor leży w  _ łóżku z rozkazu lekarza — 
ale, że czuje się  ̂lepiej — oraz, że pra­
gnie go widzieć wieczorem. Creigh­
ton był tak zniecierpliwiony, że o- 
mal nie uściskał Ransoma, k tóry  zja­
wił się na parę minut przed czwartą 
i wezwał go do telefonu, ochłódł jed­
nak w  zapale, gdy służący dodał, że 
dzwoni pan Krech. Zbiegł jednak o- 
choczo ze chodów, a serce poczęło 
mu mpeno kołatać w piersi, gdy po­
słyszał słowa agenta:

— Hallo! Creighton! Jim y  H o r­
ton przyjechał i przyw iózł niesłycha­
ne rewelacje!

— Gdzie jest, u djabła? Dlaczego 
do mnie nie telefonował?

ten w yd any z in ic ja ty w y  Lw ow skiego  K om i­
tetu P racy  Kobiet w  Poznaniu przeznaczony, 
jest głów nie w  celach propagandy na W y ­
stawę Poznańską. Jedn akże ze wglądu na bo­
gatą treść, na k tórą z ło ży ły  się studja, a rty ­
ku ły, poezje A . L . C zern ow ej, M arji 1 M i­
chaliny H au sn er^ ve j, M. K elles-K rau zow ej, 
J .  K e llcs-K rauzow n y, dr. E. K u rk ow ej, A n n y 
Lew ickie j, Iren y  M rozow ickiej, Z o fji R o m a- 
now iczów ny, Id y  W ieniew skiej M. d‘A ban- 
cou rt-W ierzyń sk ie j, A . H arlan d -Z ajączk o w - 
skiej i w. in. powinien znaleźć się w  rękach 
każdej kob iety  polskiej. K ob iety  z inn ych  
stron Polski zapoznają się z Lw o w ian k ą na 
terenie społecznym , p o lityczn ym , m ilitarn ym  
n aukow ym , literackim  i artystyczn ym  —  z 
doniosłą jej rolą w  w ojn ie i pokoju, z pracą 
tw órczą na w szystkich  polach. L w o w ian ki 
znajdą w  tym  num erze utrw alenie sw ych po­
czynań —  ujęcie ich ju ż „z  niejakiej perspek­
ty w y , w charakterze do pew nego stopnia 
m onograficznym . B ard zo  piękna, interesująca 
strona ilustracyjna, podająca obok zdjęć ze 
L w o w a reprod ukcje obrazów  i rzeźb artystek  
lw ow skich  dopełnia w  zn akom ity sposób tre­
ści tego w yd aw nictw a, czyniąc je jednem  z 
najbardziej w artościow ych  i c iekaw ych  z po­
śród obecnych perjo d yk ów  polskich.

i złej wróżby.
swoją wym owę. Dochowane do nas z 
■czasów zamierzchłych dają niejedną 
wskazówkę badaczom języka, historji 
i kultury. Inne, z czasów późniejszych, 
pozwalają wydać sąd o umysłowości 
danej epoki. T ak  np. częste bardzo w  
X IX  wieku imiona z obcych roman­
sów zaczerpnięte, przeróżne A rtu ry  i 
Edm undy, M atyldy i E lw iry, świadczą 
o słabym kontakcie ówczesnej inteli­
gencji z twórczością polską. Dlacze­
góż, zapytuje W asylewski, nie nada­
wano wówczas takich imion, jak Or- 
\cio, Kordjan, ałbo Anhelli? Dopiero 
w  połowie ubiegłego stulecia także ro­
dzinna twórczość zaczęła decydować, 
o wyborze imion. Z  Moniuszki po­
szły H aliny, z Kraszewskiego W itoldy, 
z Sienkiewicza Zbyszki i Danusie.

W  jednym z listów do Odyńca z r. 
1833  radzi mu M ickiewicz, aby swą 
córkę nazwał M arją albo Zosią, bo to 
imiona dobrej w różby. W  owej epoce 
wieruż ludzi uważało, że nic godzi się 
imieniem M arji chrzcić dziewcząt. 
Dyskusję na ten temat zapoczątkował 
już Długosz, a jeszcze W itw icki w  
swoich „W ieczorach pielgrzym a" o- 
kreślił takie nazywanie dzieci „profana­
cją". Imiona mają swoją wym owę. Co 
mówią poetce, a co lingwiście i histo­
rykow i kultury, zamierza W asyłewski 
opowiedzieć w następnym artykule.

— N ie chciał mi dać żadnych w y­
jaśnień, tak się śpieszył, prosił tylko, 
by pan zaraz przyszedł do mnie-..

— A le gdzie jest?
-— Telefonował ze stacji. — W  tej 

chwili jest w drodze do mnie, idzie 
krótszą drogą, leśną ścieżką, by zy­
skać na czasie. Zastaniemy go już u 
mnie w  domu.

— Więc nie traćm y czasu na roz­
mowę. Bierz pan auto i przyjeżdżaj 
po mnie.

Krech zaznaczył swoją dobrą wolę 
w kierunku dosłownego spełnienia złe 
ceń, bo powiesił słuchawkę nie powie­
dziawszy nawet »do widzenia«. Creigh­
ton pobiegł z rosnącą niecierpliwością 
do swego pokoju po kapelusz. Krech 
zastał go już przed domem, czekają­
cego na żwirowanej uliczce.

. — W eź pan największą szybkość! 
— rozkazał detektyw, wskakując do 
samochodu — ty lk o  niech nas broń 
Boże, nie zatrzym a policjant ruchu! 
M am y ' dwie jedynie 'ewentualności: 
ałbo Jim y zwarjował zupełnie, albo 
ma nam cos niesłychanie ważnego djo 
powiedzenia; Dlaczego zatelefonował 

do pana, a nie do mnie?
_ — N ie wiem, — zawołał olbrzym , 

usiłując przekrzyczeć huk wiatru, szu- 
miąceglo mu w uszach — pragnął jak 
najspieszniej zobaczyć pana, dlatego 
powiedziałem mu o ścieżce w lasku

— Może nie chciał pokazać się u 
Rossitera, — pomyślał detektyw — ale 
dlaczego na świętego Pi,otra? Czyżby 
się bał, że M axwell go pozna?

(C. d. n.).
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P O Z N A N  — M IA ST O  O G R O D Ó W .

»Impero« zamieszcza dłużsą ko­
respondencję Maurano, zatytułowaną: 
»Poznań — miasto ogrodów«. A utro 
artykułu w yraża zachwyt dla poznań­
skich parków, zaznaczając, że nigdzie 
nie widział tak pięknych ogrodów. — 
M ówiąc o W ystawie, Maurano stwier­
dza, że przejawia się w  niej wola N a ­
rodu, k tóry  pracuje całą parą dla unie­
zależnienia się od przemysłu zagrani­
cznego, co godne jest pochwały, sta­
nowi bowiem wysiłek w  kierunku w y ­
zwolenia, a nie dowód szowinizmu. 
U czciw y widz musi przyznać — pisze 
M aurano — że w  .okresie 10 lat istnie­
nia niepodległego Państwa, powstałe­
go po wojnie i zniszczonego przez 
dwie straszliwe okupacje, N aród  pol­
ski pracował znakomicie, budząc jak- 
najlepsze nadzieje na następne lata.

O S T A T N IE  IM P R E Z Y  W  D Z IA L E  
R O L N IC Z Y M  P. W . K .

O grodnictwo. Pokazy ogrodnicze 
w  terminach od 31 V III do 2 IX . b. r. 
o d ’ 20 do 22 IX  i od 25 do 30 IX  br.

H odow la zwierząt. W ystawa 
pszczelnicza z ogólnoslowiańskim zja­
zdem pszczelarzy od 15 do 25 V III br.

W ielkie targi zwierząt hodowla­
nych 18 do 20 IX  br.

W ystawa ryb od r j  do 22 IX  br.

S E N S A C Y JN Y  L O T  W O L N Y C H  
BA LO N Ó W .

Dnia 15 sierpnia, krótko przed 
godz. 1 5 na terenie położonym  tuż o 
bok Gazowni Miejskiej zebrały się ty ­
siączne rzesze publiczności, aby być 
świadkami rozpoczęcia się lotu wolnych 
balonów. W  kilka chwil potem przv 
pom ocy specjalnych rur, napełniono 
balony, które według losowania w yru­
szyły kolejno do lotu jak następuje: b a­
lon polski— „W arszaw a" o pojem noio 
700 m 3 (pilot Hynek.), balon francuski 
„W aik yrie" o pojemności 1.200 m* {■' 
lotników), balon czechosłowacki „Pro 
fesor Zenger" o pojemnośsi 1.200 nr!.

(2 lotników), balon polski „W iln o" o 
pojemności 1.200 m3 (2 lotników), b a­
lon francuski „Serenite" o pojemności 
1.200 m3, balon polski „G d yn ia" o po­
jemności 1.200 m 3 i balon francuski 
„N an cy " o pojemności 1.200 m3 (2 
lotników). Przy odlocie każdego balonu 
orkiestra odegrała hym n narodowy 
według przynależności narodowej •po­
szczególnych lotników. Balony w no • 
malnych warunkach atm osfcrycznyc i 
utrzym ają się 48 godzin w  powietrzu 
i przypuszczalnie wylądują w Rosji, do­
kąd ich poniósł wiatr.

Lot wolnych balonów stanowił 
wielką sensację dnia w Poznaniu.

P O Z Y T Y W N E  R E Z U L T A T Y  P R O ­
P A G A N D Y  Z A G R A N IC Z N E J PW K.

Propaganda zagraniczna P. W- K . 
zaczyna w ydaw ać zupełnie pozytyw ne 
rezultaty. Dowodem  tego są nie tylko 
liczne wycieczki zagraniczne na P. W . 
K ., które choćby tylko  z tak małego 
kraju, jak Estonja, dały do tej pory 
pionad 200 osób, a zapowiedzianych 
jest dalszych 300, ale co najważniejsze, 
zaczyna sprowadzać do Poznania du­
że grupy kupców, przem ysłowców i 
bankierów. Po grupie przem ysłowców 
i bankierów greckich, po Misji H an­
dlowej francuskiej oraz grupie kup­
ców' perskich, znajduje się obecnie w  
Poznaniu bardzo poważna grupa prze­
m ysłowców i bankierów belgijskich. 
N a  koniec Dieżącego miesiąca zapo­
wiedziany jest przyjazd 12  przem y­
słowców, 14  bankierów szwajcarskich, 
wśród których  znajdować sie będzie 
prezydent szwajcarskiego Banku Em i­
syjnego, d. Charles Schnyder de W ar- 
tensee oraz szwajcarski bankier D rey­
fus. Grupa szwajcarska — jak twierdzą 
znający stosunki — reprezentuje po>- 
nad m iljard franków  tzwhjcarskich. 
N a  pierwsze dni września zapowie­
dziany iest przyjazd dużej w ycieczki 
przem ysłowców estońskich oraz kilka 
innvc’n europejskich delegacyj tego 
typu.

SPRAWY GOSPODARCZE.

Czem byty niegdyś gwiazdy filmowe? 
czyli zawody, które zawiodły.

Istnieje cały szereg rodzin, z 
których od szeregu generacyj rekru­
tują się aktorzy teatralni. K ino jed­
nak jest sztuką jeszcze zbyt młodą, 
aby posiadać podobne tradycje. Co- 
prawda wielu z pośród artystów  fil­
m owych rekrutuje się ze sceny i me 
uprawiało przedtem żadnych innych 
zawodów, pomimo to jednak w ięk­
szość przed rozpoczęciem karjery 
artystycznej uprawiała bardzo różne 
i prozaiczne zawody7.

Adolphe Menjou był inżynierem, 
zanim zaciągnął się do szeregu braci 
film owej. Rudowłosa gwiazda Para- 
mountu, Clara Bow, pracowała po 
ukończeniu szkoły, jako sekretarka 
lekarza, aż do chwili, gdy nagroda 
na konkursie piękności przyniosła jej 
engagement i sławę. Clive Brook p ra­
cował w  redakcji jednego z londyń­
skich dzienników i odznaczał się w y­
jątkową umiejętnością w stylizowa­
niu drobnych skeczy, pozatem czeka­
ła go sława skrzypka-wirtuoza. W  
ostateczności jednak został artystą 
teatralnym  i wreszcie film owym . 
Przeszłość Neiła Ham iltona acz krót­
ka jest jednak bardzo bogata. Praco­
wał on w  fabryce broni i śrub, był 
subj.ektem w  składzie żelaza, agen­
tem giełdowym, agentem ogłoszenio­
w ym , kupcem w  branży cygarniczcj
i wreszcie urzędnikiem w  fabryce 
automobili Forda w  D etroit. Piękna 
Evelyn  Brent zdała niegdyś egzamin 
na nauczycielkę i uczyła małe dziew­
czynki trudnego A B C . Było to trud­
niejsze dla nauczycielki, niż dla ucze­
nie. G ary Cooper przybył do H ol­
lyw ood jako rysow nik ogłoszeń. 
Rów nież i M ary Brian była począt­
kow o malarką. Znaną jest rzeczą, że 
bohater »Ludzi podziemnych«, G ecr-

gc Bancroft, pragnął być admirałem, 
ukończy! jednak swą karjerę w ma­
rynarce, jako zw ykły marynarz. R i­
chard Arlen, pilot angielskiej floty 
napowietrznej, dostał się na film dro­
gą okrężną. Poprzednie etapy jego 
karjery to: trener sportowy, spra­
wozdawca sportowy jednego z dzien­
ników londyńskich, poszukiwacz nafty 
w Texasie i wreszcie szofer.

Charles Rogers przygotow yw ał 
się do karjery dziennikarza, studjował 
na Uniwersytecie w  Kansas i zara­
bia! na życie podczas wakacyj, jako 
grajek W- zespole jazzbandowym. 
Zw ykłym i urzędnikami byli R ichard 
D ix, Fredric March i W illiam Poweil. 
Esther Ralston należała, jako dziecko, 
do zespołu akrobatycznego, następnie 
zaś: jako młoda dziewczyna, praco­
wała, jako pakierka, w  jednym z 
wielkich dom ów tow arow ych w Los 
Angelos. James H all od małego za­
prawiał się do karjery artystycznej, 
już jako mały chłopiec bowiem... 
sprzedawał program y w  teatrze. M a­
jąc łat trzynaście uciekł z domu i 
wówczas rozpoczął swą karjerę akto­
ra. Po raz pierwszy występował jako 
żebrak.

»Girlsami« były R uth  Chatter- 
ton, Doris Hiłl i N ancy Carroll. 
Maurice Chevallier zaś próbował 
bez skutku zostać cieślą, malarzem, 
fabrykantem  lalek i handlarzem dzie­
łami sztuki aż do chwili gdy wstąpił 
na scenę, zdobywając za jednym za­
machem serca całego Paryża. Ciie- 
va!her był do niedawna gwiazdą pa­
ryskiego »Casino de Paris« ostatnio 
zaś zaangażowany został przez Para- 
mount do szeregu film ów dźwięko­
wych.

Bilans handiu zagranicznego w  lip-
cu, W edług tym czasowych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego 
przywieziono w  lipcu r. b. 473.293 
tonn towarów, wartości 266.440 tys. 
zł., wywieziono zaś 2 ,139 .9 01 tonn 
towarów, wartości 276.441 tys. zł. 
Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego w  miesiącu lipcu wyniosło 
i o . o o i  tys. zł. W  porównaniu do 
czerwca w yw óz zwiększył się o 348.233 
tonn, oraz 38.550 tys. z ł„ przyw óz 
natomiast zmniejszył się o 53 .122  tonn 
oraz 5 . 3 1 1  tys. zł.

K to  może wystawiać świadectwa 
pochodzenia. Dotychczas świadectwa 
pochodzenia wystawiało na terenie 
Rzeczypospolitej 36 różnych instytu- 
cyj oraz 16  U rzędów  wojewódzkich- 
AVobec powstania Izb przemysłowo- 
handlowych na terenie b. zaboru ro­
syjskiego od 1 września 1929 r., w y ­
stawianie świadectw pochodzenia zo­
staje powierzone wyłącznie Urzędom 
wojewódzkim  i Izbom przemysłowo- 
handlowym. Świadectwa pochodzenia 
wystawiane będą począwszy od i-go 
września r. b. przez następujące U rzę­
dy i Izby: 1) U rząd wojewódzki w
W arszawie, 2) U rząd wojewódzki w  
Łodzi, 3) U rząd wojewódzki w  K iel­
cach, 4) Urząd wojewódzki w Lubli­
nie, 5) Urząd wojewódzki pomorski 
w Toruniu, 6) Urząd wojewódzki w  
Poznaniu, 7) Śląski U rząd w ojew ódz­
ki w Katowicach, 8) U rząd wojew. 
w  Krakowie, 9) Urząd wojewódzki 
we Lw ow ie, 10) Urząd wojewódzki w 
Tarnopolu, n )  U rząd w ojewódzki w  
Stanisławowie, 12) W ołyński U rząd 
wojewódzki w  Łucku, 13) Poleski 
Urząd w ojewódzki w Brześciu n. B-, 
14) U rząd wojewódzki w  Białym sto­
ku, 15) U rząd wojewódzki w  W ilnie,
16) U rząd wojew. w  N ow ogródku,
17) Kom isarz generalny R . P, w  Gdań­
sku oraz Izby handlowo-przemysłowe

we Lw ow ie, Krakowie, Bielsku, War-, 
szawie, Poznaniu, Bydgoszczy, G ru ­
dziądzu, Łodzi, Lublinie, W ilnie, Sos­
nowcu, Katowicach, wreszcie Izba 
handlowa w  Gdańsku (Handelskam -

W ygaśnięcie zarazy płucnej w  
W ojewództwie lubelskiem. Panująca 
od szeregu lat (od czasu wojny) zara­
za płucna bydła rogatego w  W oje­
wództwie lubelskiem została rozpo­
rządzeniem W ojew ody lubelskiego z 
dnia 2-go sierpnia rb. uznana urzędo- 
wnie za wygasłą. Jest to znaczne od­
ciążenie dla hodowców bydła, którzy 
dotąd nie mogli wyw ozić bydła roga­
tego' zagranicę. W prawdzie zakaz w y ­
wozu tych zwierząt zagranicę z W oj. 
lubelskiego pozostaje aż do odwołania w  
mocy, lecz należy się spodziewać, że 
niebawem zostanie uchylony.

Pasażerska międzym iastowa ko­
munikacja autobusowa. M ieliśmy w  
Polsce w  r. 1928 — 2,041 linij auto­
busowych, należących do 1 7 1 7  przed­
siębiorstw, posiadających 2 1 2 1  auto­
busów. Długość szlaków, na których 
kursują autobusy wynosi 20,281 km. 
osób przewożono przeciętnie na dobę 
138,  75°-_____ __________

Inwestycje maszynowe w  1925 r.
Poniżej podajemy niezmiernie ciekawe 
zestawienie, opracowane niedawno
przez Verein Deutscher Maschinen-
bauanstalten, dotyczące inw estycyj
m aszynowych w przemyśle w 1925 r. 
Wedle tych obliczeń inwestowały w 
maszynach (na r mieszkańca): Stany
Zjednoczone 2 10  zl„ Kanada 208 zł., 
Australja 98,5 zł., Anglja 90,7 zł., 
N iem cy 76,7 zł., Francja 30,6 zł., Ja -  
ponja 13,5 zł., Rosja 9,1 zł.

G
*i  e

GIEŁDA LW OW SKA.
O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­

czam y na stronie 2-giej.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lw ó w , dnia 2 1 sierpnia 1929.

N a  Giełdzie bez obrotu, poza G iełda 
skrom ne ob ro ty  w  życie i pszenicy po cenach 
poniżej ostatnich notow ań.

H reczka nieco potaniała.
T endencja zn iżkow a u trzym uje się, na­

dal, usposobienie spokojne. ■
Przenica kr. dw. loco stacja Podw ołoczy- 

ska od 4 3 .—  do 44.— . Ż yto  m ałop. od 23.50 
do 24 .— . H reczka od 3 1 .—  do 32 .— . Pszenica 
kr. dw. loco w agon L w ó w  od 45.50  do 46.50. 
Ż yto  m ałop. od 1 6 .—  do 26.50.

Inne kursy niezm ienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

i d y.
GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Warszawa, 21 sierpnia 1929
■90'85 
34-97

Dolary St. Zjedn. 8‘88"25 
Franki francuskie 34'88'50
Belgja 124-00-00 124-31-CO
Holandja 357-4200 358'30
Kopenhaga 237*43*00 238*03*00
Londyn 43*23*75 43-34-50
Nowy Jork 8*90 8‘92
Paryż 34*90*00 35-00'00
Praga 26*39 00 26*45*00
Szwajcaria 171*59*00 1720200
Sztokholm 238-92-00 239-52-00
Wiedeń 125-57-00 125-88-00
Włochy 46-6700 46-79-00
6% pożyczka konwersyjna 47'50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50‘00 
pożyczka kolejowa 102‘50 
pożyczka dolarowa 8300 
dolarówka 46 50 46'50 46*50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj

8-86-50 
35-80 

123-69-00 
356-50 

236-86-00 
4313-00 

8 8 8  
34-8200 
26-3300 

171-16-00 
238-32-00 
125-26 00 
46-5000

. 94-00 
00
. 94 00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 21 sierpnia 1929 
Bank Dysk. 126'00 Modrzejów 23 25
Bank Handl. 117‘00 Ostrowiec B. 83'00
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 26'50
Bank Polski 166'00 Syndyk, roln. 10'00
Dąbrowa 91 "00 Zieleniewski 117’00
Siła i światło 125'00 Zawiercie 10'50
Spiess 140 00 Haberbusch 236
Warsz. cuk. 32*25 Borkowski 11 "00
Węgiel 68-90 Bank Małop. 274)0
Cegielski 39 00 Siersza d. 29‘50
Lilpop Rau 31‘00 Rudzki 32"00
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27*25
Firlej 51-00 Wysoka 23500

Wiedeń, 21 sierpnia 1929
Berlin 168*83 Czerniowce 49*00
Budapeszt 123*74*00 Austr. kol. p. 29*95
Bukareszt 4*20*07 Goleszów 0*75
Kopenhaga 188*65 Cement 111*00
Londyn 34*37*05 Browary 118*00
Medjolan 37*08-05 Alpiny 42*50
N. Jork 708*85-00 Berg u. Hut. 924*09
Paryż 27-74*00 Poldi Hiitten 205 50
Praga 20*97 05 Prager Eisen 487*00
Warszawa 79*73-00 Rima 114*85
Zurych 136-38-00 Skoda 402*00
Renta majowa 0*098 Siersza 13*50
Renta lutowa 0*985 Silesia 13*50
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 70*00
Bankverein 22 00 Apollo 120-06
Bodenkredit 100*00 Fanto 7-21
Kreditanstalt 5250 Karpaty 7-68
Hipoteczny 81 75 Galicja' 41 00
Kompas 15*40 Nafta . 28*00
Landerbank 26*01 Schodnica 10*00
Unionbank — *— Rakszawa
Kolej póln. 10*91*00 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA KRAKOW SKA.

Kraków, 21 sierpnia 1929

Bank Przem. 8100 Siersza d. 77*00 
Bank Polski 165*00 Parowozy 22*00 
Zieleniewski 116‘00 Chodorów 198 00 
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 10*50 Chybie 42.00

GIEŁDA ZURYCH SK A.
Zurych, 21 sierpnia 1929 

Paryż 20*30*00 Berlin 73‘79
Londyn 25*19*08 Wiedeń 73-22*50 
Nowy Jork 5*19*77*50 Praga 15*38*50
Włochy 27*18*00 W arszawa 5830-00

GIEŁDA LO N D Y Ń SK A .

Londyn, 21 sierpnia 1929 
N. Jork 4-84 81 Niemcy 20'35*75 
Holandja 12*1008 Szwajcarja 25*20 25 
Francja 12385 Praga 163-81*00
Belgja 34’87-00 Wiedeń 34*41*00 
Włochy 92-69-00 W arszawa 43*23

GIEŁDA PARYSK A. |
Paryż, 21 sierpnia 1929 

Londyn 123*85*50 Holandja 10*23*25 
N. Jork 25*54*75 Praga 75*60
Włochy 133*60 Niemcy 608*50*00
Szwajcarja 491*25*00 Wiedeń 360*00

R edaktor naczelny i odpow iedzialny 
‘ D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c X II. 282/29. N a  w niosek Jerzego  
Stankiew icza przem ysłow ca w  K rak o w ie  ul. 
Z w ierzyn iecka 1. 4 Sąd grod zki O ddział cyw . 
X II. cyw . w  K rak o w ie  zarządza postęp ow a­
nie cclcm  um orzenia niżej oznaczonych w ek­
sli, k tóre m iały zostać skradzione w raz z m - 
nemi rzeczam i w  dniu 25 lipca 1929  w n iosko ­
daw cy —  i w zyw a się posiadaczy w eksli ażeby 
zełosili się w  w ym ien ionym  Sądzie do dni 
6c-ciu od daty ogłoszenia niniejszego zarzą­
dzenia i w yk azali swe praw a do weksli, w 
przeciw nym  bow iem  razie Sąd u znałby niżej 
opisane w eksle za um orzone 1 pozbaw ione 
znaczenia: 1) 1 w eksel opiew ający na 1000 zł. 
z podpisem  W ładysław a W ojtyg i w  K rakow ie 
ul. T w ard ow sk iego  1. 14 . 2) 2 w eksle opiew a­
jące po 1000 zi. zaopatrzone podpisam i inż. 
P io tra  K ró la , ul. W iślna 1. 2 i A dam a Z ak rzo - 
w ieckiego m łodszego ul. Z ielna 1. 262 o b y­
dw óch w  K rakow ie. 3) 2 weksle po 500 zl. je­
den na 700 zl., jeden na 1000 zl., jeden na 
dw a tysiące zl. z podpisam i A dam a Z ak rzo- 
w ieckiego starszego, A dam a Zakrzow ieck iego  
m łodszego i O lgi Zakrz.ow ieckiej, w szystk ich  
w  K rak o w ie  ul. Z ielna 262. 4) 2 w eksle opie­
wające po ;oo  dolarów  St. Z j. A m . Póln . /. 
podpisam i W ładysław a W ojtygi, L. B a ra n o w ­
skiego, obydw óch w  K rak o w ie  ul. T w a rd o w ­
skiego 14  i A dam a Zakrzow ieck iego  m łodsze­
go z.am. w  K rak o w ie  ul. Z ie lna 2S2. 6619

Sąd grodzki O ddział cyw . X II.
K rak ó w , dnia 29 lipca 1929.

N c. 283/29. N a w niosek F irm y M . B. 
W o lf w K rak o w ie  ul. G rod zk a  69 Sąd grodzki 
Oddz. cyw . XTI. w K rak o w ie  zarządza po­
stępow anie celem um orzenia niżej oznaczone­
go weksla, k tó ry  m iał zaginąć i w zyw a się 
posiadacza weksla ażeb)' zgłosił się w  w y m ie­
nionym  Sądzie do dni 60 od daty ogłoszenia 
niniejszego zarządzenia i w yk aza ł swe praw a 
do w eksla w  przeciw nym  bow iem  razie, Sąd 
uznałby niżej opisany w eksel za u m orzon y i 
pozbaw iony znaczenia. W eksel: K rak ó w  dnia 
5 lutego 1929 r. na 23S.5C zl. D nia 5 maja 
1929  r. zapłacę za ten sola weksel na zlecenie 
M ichała Sandora kw otę dwieście trzydzieści 
osiem zl. 50%  100 złotych . Sabina G oldstam  
rnp. In D orso M ichał Sander mp. 6618

Sąd grodzki O ddział cyw . X II.
K rak ó w , dnia 29 lipca 1929 r.

N c. V II. 673/29/2. N a  wniosek Mojżesza. 
Steinw urzla we Lw ow ie G lin iańska 17 , Jó z e ­
fa Pastela w  R sd ziech ow ie w draża się postę­
powanie celem  um orzenia w eksla ostem plo­
wanego na zl. 30 —  opiewającego liczbam i 
w ypisanem i z góry po praw ej stronie na d ola­
rów  110 7 , podpisanego na stronie przedniej 
na praw o z dołu przez M ojżesza Steinw urzla 
i Józefa  Pastela a zresztą ani na przedniej ani 
odw rotn ej stronie niew ypełnionego. W zyw a 
się posiadacza tego weksla, ażeby go do 60 
dni od dnia ogłoszenia w „G azecie  L w o w sk ie j" 
przed łożył tem u Sądowi. W  razie przeciw nym  
po upływ ie tego term inu uznałby Sąd weksel 
za u m orzony i bez znaczenia. 6624

Sąd grod zki m iejski O ddział V II.
L w ów , dnia 28 m aja 1929.

N c. II. 448/29. Zarządzenie um orzenia 
papierów  w artościow ych . N a  w niosek F ra n ­
ciszka M andyna podejm uje się postępow anie, 
celem  um orzenia w ym ien ion ych  niżej weksli, 
k tóre  w n ioskodaw cy m iały zaginąć; w zyw a 
się posiadacza tychże, aby "je w  ciągu dw óch 
m iesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia, p rze­
d łożył temu Sądow i; także inni interesow ani 
mają zgłosić sw oje zarzu ty  przeciw  w n iosko ­
wi. W  razie p rzeciw nym  uznałby Sąd po u- 
p lyw ie  tego term inu te w eksle za um orzone. 
O znaczenie papierów  w a rtośc io w y ch : sześć
sztuk w eksli in blanco, a to 3 po 500 zł., 2 
po 900 zl., a 1  na 200 zl. akceptow ane przez 
M acieja O stapiuka i W asyla O stapiuka. 6621 

Sąd grodzki O ddział II.
N ad w orn a, dnia 27 m aja 1929.

F I R M Y .
Firm . 148/29. W pis do rejestru handlo­

wego firm y  kupca pojedyńczego. Siedziba 
firm y : S try j ul. Bolechow ska 13 . Brzm ienie 
f irm y : „D aw id a  Steinera w dow a, handel że- 
laziw em  w S try ju " . P rzed m iot przedsiębior­
stw a: H andel żelaziwem . W łaściciel: C y p ra  
Steiner, k tó ra  udzieliła p ro k u ry  synow i sw e­
mu Jak ó b o w i Steinerow i w  Stry ju . 6629 

Sąd okręgow y, jako  handlow y.
S try j, 30 lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1522/27 . E d y k t licy ta cy jn y , dnia 27 

sierpnia 1929 godz. 1 1  przedpołudniem  odbę­
dzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 1 , 
publiczna sprzedaż realności 1/5 i 7/24 z 1/5 
w hl. 3 5 1  i 1/4 i 7/24 z 1/4 w h l. 4 14  gm. K ra - 
m arzów ka. W artość szacunkow a 429 zl. 42 
gr. N ajn iższa o ferta  263 zł. 07 gr. i poniżej 
takow ej sprzedaż nie nastąpi. 6560

Sąd grodzki O ddział II.
Pruchnik, dnia 6 lipca 1929.

E. 182 1/26 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 4 
w rześnia 1929 godzina 1 1  przedpołudniem  od­
będzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 1,

publiczna sprzedaż realności w hl. 592, 659, 
6 1 1 ,  6 12 , 637 i 1074 gm. P ru ch nik  wieś. W ar­
tość szacunkow a 7356  zł. 86 gr. P rzyn ależn o ­
ści w artości szacunkow ej 862 zł. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 5479 zl. 24 gr. i poniżej ta ko ­
wej sprzedaż nie nastąpi. 6627

Sąd grod zki O ddział II.
Pruch nik , dnia 17  czerw ca 1929.

E . 1257/27 . E d y k t iicy tacy jn y . D nia 8 
października 1929  o godzinie 12  przed połud­
niem  odbędzie się w  biurze N r . 4 tut. Sądu 
licytacja  1/4 części realności gm iny Lutow iska, 
składającej się z pbud. Ikt. 42/1 i stojącego na 
niej drew nianego dom u. W artość szacunko­
w a zpn. 2 15 0  zl. N ajn iższa o ferta 12 9 1 zł. 
W zyw a się w ierzycieli m ających w ierzyte ln o ­
ści h ipoteczne zabezpieczone na tej realności, 
jakoteż w szystk ich  innych w ierzycieli nie­
znanych Sądow i Z powodu zniszczenia ksiąg 
grun tow ych , by zgłosili swe pretensje pisem ­
nie lub ustnie do pro to k o łu  najpóźniej w 
dniu licytacji, gdyż w  przeciw nym  w ypad ku  
nic będą m ogli w ięcej poszukiw ać praw  sw ych 
na tej realności na szkodę nabyw cy. 6626 

Sąd grodzki O ddział II.
Lutow iska, dnia 16  maja 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
E, V III. 7 17 ./29 /17 . U stanow ienie k u rato ra . W  

spraw ie egzekucyjnej w ierzyciela Pow szechne­
go Banku Zw iązkow ego  w  Polsce S. A . O ddz. 
w  D roh ob yczu  i tow . przeciw  zobowiązanem u

T o w arzystw u  przem ysłow ców  rop n ych  (Oil 
Investore A ssociation) Sp. z o. o. w  T u stano- 
w icach względnie obecnie siedzibą w M raźn icy 
zastąpioną przez jedynego w  Polsce w y w ia­
dow cę Jak ób a N o w ak a  przebyw ającego o- 
becnie poza granicam i Państwa, a którego a- 
dres nie jest znany przez sprzedaż realności 
obj. w hl. 2025 ks. T ustanow ice i dzierżaw y 
naftow ej z kopaln iam i R o ckenfeller i M organ 
w T ustanow icach  ustanawia się dla zobow ią­
zanej firm y  ku rato ra  ad actum  w osobie adw. 
dra Izyd ora G artcnberga w D roh obyczu, 
k tó ry  zobow iązaną firm ę zastępyw ać będzie 
dopóki zaw iadow ca tej firm y  w Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika w siedzibie Sądu nie 
w ym ieni. 66 28

Sąd G rod zk i O ddział V III.
D roh obycz, dnia 20 sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 27/29. Zatw ierdzenie ugody. W  spra­

wie ugodow ej dłużnika W olfa Stein finka k u p ­
ca w Brzcżanach, zaw artą na audjencji dnia 
8 sierpnia 1929 m iędzy tym  dłużnikiem  a. jego 
w ierzycielam i, ugodę zatw ierdza się. 6623 

Sąd okręgow y,
Brzeżany, 10  sierpnia. 1929.

Sa 173/29/.;. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Józefa  
Barucha K arla  i Jó z e fa  Friedm ana, kupców  we 
Lw ow ie, plac K rakow sk i 10 . K om isarz ugod o­

w y  D r. Z ygm u n t H ahn, sędzia Sądu okręgo­
wego we Lw ow ie. Zarządca ugod ow y adw. D r. 
Salom on R a p p ap o rt w e Lw ow ie, K az im ierzow ­
ska 4 1. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia 6 listopada 
1929 o godz. 12  w  południe. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 października 
1929. 6 6 11

Sąd okręgow y, W yd ział V II.
L w ó w , dnia 17  sierpnia 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  skradzion ą książeczkę w o j­

skow ą, dow ód osobisty i praw o jazd y szof. 
na nazwisko M ichał K u tyń sk i. 6613

U N IE W A Ż N IA M  praw o jazdy szoferskiej N r. 
2567 na nazw isko Jó z e f A lb ert, w ydane 
przez W ojew ództw o lw ow skie. 6612

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  dow ód re jestracy jny po­
jazdu m echanicznego LW . 7775 na nazw i­
sko Feliks O ssuchow ski. —  „A u to ce n tra la " 
Lw ó w , ul. jag ie lloń ska 1. 8. 6615

U N IE W A Ż N IA M  legitym ację urzędniczą N r. 
40, w ystaw ioną przez D yrek c ję  C ci we 
Lw ow ie. —  Z o fja  C zternastków n a. 6614

U N IE W A Ż N IA  się praw o jazdy szoferskiej na 
imię D aw id Brunengraben urodź. 1905 w 
B ro n icy  pow. D roh ob ycz. 6629

T o w a r z y s t w o  A t e c y j n o

Kolej Lokalna K r a k ó w -Kocmyrzów
Bilans surowy z- dniem 30 czerwca 1928 r,

S t a n  c z y n n y  : Z łotych S t a n  b i e r n y  s Złotych.

A) R A C H U N EK  K O S Z T O W  B U D O W Y  :
Fol. 2 K oszta budowy kolei i urządzenia . . . .  2,405.827'69

B) G O T Ó W K A :
Fol. 42 K asa w K rakow ie  ........................ 17.405 CS
Fol. 44 Bank G ospodarstw a K rajow ego w Krakowie

pozostałość na rachunku b i e ż ą c y m ................... 62 574 ‘
Fol. 35 Sum y przechodnie (K asa K om itetu W yko­

naw czego w W a r s z a w ie ................  336.396*50
C ) PA PIERY  W A R T O Ś C IO W E :

Fol. 27 sztuk 10 dolarów ek . . . . . . . . . .  830'
D) D ŁU ŻN IC Y :

Fol. 41 D yrekcja Kolei Państw , w Krakowie
za dłużne saldo ...................................   105;483 06

Fol. 37 R a .h u n ek  G w arancji Państw ow ej:
a) Roszczenie z ty tu łu  gw arancji za zaliczki

był. Rządu austr. do 30,'X 1918 . . 287.538*63
b ' 4°k odsetk i od zaliczek b. Rządu austr. 34.092 32

E) K O SZTA  AD M IN ISTR A C Y JN E :
Fol. 33 Za w y d a t k i ............................................................  28.786 38

F) IN W EST Y C JE  :
Fol. 47 Za w y d a tk i ............................................................. 31.336 10

3,310.820-36

Tow. A kc. KOLEJ LOKALNA KRAKÓW-KOCMYRZÓW. 
Dr. W1LLER mp. POTUCZEK mp.

A) K A P IT A Ł  T O W A R Z Y S T W A :
Fol. 3 A k c je  Zakład ow e :

w  obiegu 1.850 sztuk a Z ł. 400 Zł. 740.000 ’—
Fol. 6 A k c je  pierw szeństw a I em isji:

w obiegu 2.550 sztuk a  Zł. 400 Zł. 1,020 .000*—
Fol. 1 A k c je  pierw szeństw a II em isji:

w obiegu 1.000 sztuk a Z ł. 400 Zł.  400.000 ’—
Fol. 7 Rachunek umorzenia :

um orzonych akcyj 450 szt a Zł. 400 180.000* —
Fol. 64 Rachunek E w id en cyjn y:

Różnica dla wyrównania rachun­
ku Kapitału To warzy stw a z
rachunkiem kosztów  budowy Z ł  65.827*69 2 ,405.827 69

B ) W IE R Z Y C IE L E :
Fol. 46 Rk D yw id .nd  od Akeyj Zakładow ych . . 64 —
ro i. 36 Rk Superdyw idend ..........................................  i .506 '—
Fol. 38 Rk S karbu  Państw a ;

Zaliczki b. R ząd1: austr. z ty t. gw arancji 287.538*63
Fol. 39 Rk Skarbu Państw a :

4%  odsetk i od zaliczek b. Rządu austr. z
ty tu łu  pokrycia g w a r a n c j i ...................  34.092*32

C) RA C H U N EK  S T R A T  I Z Y S K Ó W :
Fol. 31 Pozosta łość  z roku  1926 ................................. 33‘88
Fol. 32 Zysk za rok  1927/1928 .......................   . . . 579.204*77
Fol 49 Różnica kursow a uapterów  w artościow ych 350'20

D) R A C H U N EK  O D S E T E K :
Fol. 26 Za o d s e t k i ............................................... « . . .  2.202*87

3,310 .820-36

Komisja Rewizyjna. Spraw dzano dnia 13/VII 1929. 

JA N  K R ZY ŻA N O W SK I m p. M ESTER m p.

Bilans surowy przerachowany z dniem 1 lipca 1928 r.
Stan czynn y: Złotych Stan b ierny:

A) RACHUNEK KOSZTÓW  BUD OW Y : A) KAPITAŁ TOW ARZYSTW A :
Fo]. 2 Koszta budowy kolei i urządzenia . . . .  4,135.950’— Fol, 3 Akcje Zakładowe:

B) G O TÓ W K A : w obiegu 1.850 sztuk a Zł. 650 Zł. 1,202.500 —
Fol. 42 Kasa w K rak o w ie ............................................ 17.40568 Fol. 6 Akcje pierwszeństwa I. emisji:
Fol. 44 Bank Gospodarstwa Krajowego w Krakowie w obiegu 2.550 szut. a Zł. 650 Zł. 1,657.500'—

pozostałość na rachunku b ie ż ą c y m ................  62.574—  Fol. 1 Akcje pierwszeństwa II. emisji:
Fol. 35 Sumy przechodnie (Kasa Komitetu Wyko- w obiegu 1.000 sztuk a Zł. 650 Zł. 650.000 —

nawczego w W arszaw ie).......................................  336.896'50 Fol. 7 Rachunek Amortyzacyjny:
C) PAPIERY W ARTOŚCIOW E : umorzonych akcyj 450 szt. a Zł. 650 292.500 —

Fol. 27 sztuk 10 d o la ró w e k .......................................  880* -  B) RACHUNEK WALORYZACY INY '
D ) DŁUŻNICY: C) WIERZYCIELE: ‘

Fol. 41 Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie: Fol. 46 Rk dywidend od akcyi Zakładowych . . .
za dłużne sa ld o ......................................................... 105.483 06 Fol. 36 Rk Sunerdvwidend

E) KOSZTA ADMINISTRACYJNE : Fol. 38 Rk S k a T b T E w a : ........................................
™ TMWF Ś T v r  I F W   F I  on ,czkl b ' Rz4du fustr. z tyt. gwarancji . .F) IN W ESTY CJE. „. og r.ig  FAL 39 Rk Skarbu Państwa:

Fol. 47 Za w y d a tk i .......................................................................................... 411̂  odsetki od zaliczek b. Rządu austr. z
tytułu pokrycia gwarancji . . . . .

D) RACHUNEK S T R A T  I Z Y S K Ó W :
Foi. 31 Pozostałość zysku z roku 1926 ..................
Fol. 32 Zysk za rok 1927/1928 ._ . . . . . .  . . 
Fol. 49 Różnica kursowa papierów wartościowych 

w wal. obc..........................................................
E) RACHUNEK O D S E T E K :

_______________________ Fol. 65 Za o d s e t k i .........................................................
4,719.311-72

Złotych

3,802.500'— 
11.819 05

64-— 
1.506-—

287.538-63

34.092-32

33-88
579.204-77

350-20

2.202-87
4,719.311-72

Tow. Akc. KOLEJ LOKALNA KRAKÓW-KOCMYRZÓW 
>r. MAKSYMILJAN WILLER mp. W ACŁAW  POTUCZEK T A M  V D 7 V 7 A M n w ; C l ż T

Sprawdzono. Komisja Rewizyjna.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (“  tekstem ) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem  
I nekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, fta stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .  ( ;>o kronice 5 0  gT . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za; słowo 10 g r,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gT. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.
■    —  ---

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


